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Świat na skrzydłach 
Post nad Polską -- Z Ameryki na Litwę -- Włosi w Chicago 

Kariera gen. Balbo 
Przez okopy strzeleckie i dziennikarstwo do światowej sławy 

Luf Willy Posła 
RAINT JEAN. 16.7. O godz. 19.10 

według czasu miejscowego kolo 
Torbay na'pólnoco-wschód od Saint 
'Jean, miejscowości nadmorskiej na 
Nowej Ziemi, widziano przelatują­
cy w kierunku wschodnim samolot 
.Wiley Posta. 

Kierunek jaki obrał ten znakomi­
ty lotnik amerykański wskazuje, że 
leci on ii tartym szlakiem raidów 
transoceanicznych, który prowa­
dzi z Nowem Jorku przez Nowa 
Ziemie, ocean Atlantycki do brze­
gów W. Brytan.ii. a dalej, jak za­
mierza Wiley Post, bezpośrednio 
do Berlina 

Post przeleciał szczęśliwie Allan Wiley Post oświadczy}, ż 
tyk i wyładował w rekordowym 
czasie na lotnisku w Tetnpelhof 
pod Berlinem o godz. 11 min. 55 
przed południem. 

Na lotnisku zwycięskiemu lot­
nikowi zgotowano serdeczną o-
wacje. Na lotniku nie znać byto 
wielkiego zmęczenia. Po krót­
kim wypoczynku świetny lotnik 
wystartował do dalszego lotu o 
godz. 2 min. 10 po południu. 

BERLIN, 16. 7. Pierwszy etap 
lotu z Ameryki do Berlina trwał 
->5 godzin i 40 minut. Na lotnisku 

LONDYN, 15,7. z Nowego Jorku w Teinpelhofie publiczność, dzień 
nikarze oraz przedstawiciele am 
basady oczekiwali od północy. 
Lądowanie odbyło się zupełnie 
pomyślnie. Na powitanie orkie­
stra odegrała hymn narodowy 
amerykański, poczerń wysiadają­
cego lotnika obiegli dziennikarze, 
pytając o szczegóły lotu. 

donoszą, że odbywający lot naoko 
}o świata lotnik amerykański Post 
minat dziś o godzinie I6-cj min. 50 
czasu środkowo europejskiego Cap 
Race na półwyspie Avalon (Nowa 
Funlandja). 
Lądowanie w Berlinie 

BERLIN, 16. 7. — Teł. \vt. — 
Lotnik amerykański William 
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Narada w Pikieliszkacn 
Min. Beczhowicz u Marszalka Piłsudskiego 

Gazeta „Siegodnia" donosi, że i Rzplitej w Rydze p. Zygmunt Becz-
dn, 13 b. m. bawił w Pikieliszkacn kowicz. Konierencja dotyczyła 
• marszałka Piłsudskiego poseł I państw bałtyckich. 

")*(-P. Premjer w Gdyni 
na uroczystości „Straży Przedniej" 

GDYNIA. 16.7. O g. 7 m. 27 rano 
przybył tu premier rządu p. Jędrze 
jewicz, aby wziąć udział w impo­
nującej uroczystości Straży Przed­
niej. Po przeglądzie oddz atów ho­
norowych p. premjer Jedrze.iewicz 
udał sie na statek Gdynia, celem 
7lqżenia wizyty p. prezydentowi 
.Rzeczypospolitej, poczem o'g. 10 i 

dowódcy marynaki wojennej ko­
mandora Frankowskiego oraz ko­
misarza rządu. Na uroczystość 
przybył równ.eż z Gdańska komi­
sarz generalny R. P. min. Papee. 

Po przeglądzie odbyła sie msza, 
uoczem do zebranej młodzieży 
przemówi! biskup Okoniewski. 

Po kazaniu ks. biskup Okoniew 
pół przed południem udał sie na mo|ski dokonał poświecenia sztatida'u 
Io Wilsona, gdzie odbył sie prze­
gląd 2000 członkiń i członków stra 
ży oraz poświęceń.e sztandaru or­
ganizacji. 

Premiera powitał wiceprezes 
Straży Przedniej dyrektor departa­
mentu min. oświaty Karol Makuch, 
nastepujacemi słowami: 

Panie premierze, wyrażamy ci hołd 
Jako szefowi rządu, najgorliwszemu 
pr|cownikomi na niwie pracy państwo­
wa! członkowi założycielowi i ducho­
wemu wodzowi organizacji oraz dzięku­
jemy za przybycie na święto straży 
prtedniej. Melduje ci, panie premierze, 
że za chwilę ślubować będzie 2000 mło­
dzieży na wierność państwu i morzu". 

Orkiestra odegrała hymn naro­
dowy. poczem p. premjer dokonał 
.przeglądu oddziałów Straży w to­
warzystwie p. prezesa Sławka, wi­
cewojewody Seydlitza, zastępcy 

Straży Przedniej, ofiarowanego 
przez m. Gdynie. Rodzicami 
chrzestnymi byli: Marysia Holów-
czanka i sadziwy prezes związku 
weteranów z Poznania p. Stankie­
wicz. W czasie uroczystości do mo 
lo Wilsona przybił statek „Gdynia". 
wiozący P. Prezydenta. Rozległa 
sie komenda „baczność". Orkiestra 
marynarki wojennej odegrała hymn 
narodowy. 

„Panie Prezydencie, melduje, że 
odbywa sie święto Straży Przed­
niej. połączone z .poświeceniem i 
wręczeniem sztandaru tej organi­
zacji" — zameldował p. premjer. 

„Niech żyje Pan Prezydent", wy 
rwał sie okrzyk kilku tysięcy mło­
dzieży. Pan Prezydent pozostał na 
pokładzie statku, skąd przypatry­
wał sie dalszemu ciągowi uroczy­
stości. 
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Rozłam wśród socjalistów Francji 
prawica partji w mnie szóści 

PARYŻ, 16.7. W czasie toczących I 
siei obrad kongresu socjalistów 
zgłoszone zostały trzy wnioski: 
Renaudela, Zyromskiego i Vincer.t 
AMriola. 

Wniosek posła R e n a u d e l a 
proponował uznanie przez kongres 
stanowiska grupy parlamentarnej. 

Wniosek Z y r o m s k i e g o ka­
tegorycznie stanowisko to potę­
piał. 

V i n c e n t A u r i o l uznając 
błtdy popełnione przez parlamen-' 
tarzystów, wzywa w swym wnio-! 
sku do zachowania jedności stron­
nictwa. 

Będąc pewny, H wniosek jego 
praepadnie. Renaudei zglosH nowy 
waiosek o charakterze taktycznym o 
przerwaniu dyskusji nad sprawozdar 
nijm o działalności grupy parlamentar­
nej. 

W czasie chaotycznej dyskusji, zgła­
szany został jeszcze jeden wniosek 
Bracka, należącego do większości gru­
py parlamentarnej, która swego czasu 
•wypowiedziała się przeciwko braniu 
odżialu przez socjalistów w glosowa­
niu za budżetem. 

Wniosek ten dążył do utrzymana 
Mgrożonej jedności stronnictwa i wzy­
wał wszystkich uczestników obrad do 
poddania się uchwałom większości. 
Propozycja Bracka wywołała zajadłą 
dyskusję, w której wzięli udział Renau­

dei oraz Blum. Wniosek Bracka przy­
jęty został 3.143 glosami przeciwko 
720 glosom, zwolenników Renaudela. 

W czasie przerwy obiadowej odbyło 
się posiedzenie grupy parlamentarnej 
którą nie uchwalając żadnych specjal­
nych wniosków doszła do przekonania, 
że różnice poglądów, nurtujące obóz so­
cjalistyczny, są nie do przezwycięże­
nia. 

Po przerwie obiadowej przy­
stąpiono do głosowania nad wnio­
skiem Renaudela, dotyczącym 
przerwania zasadniczej dyskusji 
nad stanowiskiem grupy parlamen 
tarnej. 

Głosowanie przyniosło Renau-
delowi zupełną przegrane, gdyż 
przeciwko jego wnioskowi wypo­
wiedziało sie 2.556 delegatów, za 
wnioskiem — 815, wstrzymujących 
s:e od głosowania było 692 dele­
gatów. 

Obrady odbywały sie w tak na­
piętym nastroiu. że przewodniczą­
cy zmuszony był ciągle uspokajać 
rozgorączkowana sale. 

Pozostawanie nadal w stronnic­
twie grupy parlamentarnej, skła­
dającej sie z 60—70 członków, wy­
daje sie niemożliwe. Rozłam w 
stronnictwie jest, według wszelkie­
go prawdopodobieństwa, kwestią 
najbliższych godzin. 

Karambol w powietrzu 
Katastrofa greckiego samolotu 

ATWY, 16.7. Nad lotniskiem a-1 nia skrzydła 1 runął na ziemię, grze 
tenskiem latoi podczas odbywania I biac pod swemi szczątkami pilota 
ćwiczebnych lotów zespołowych |kapitana MaU:aros'a. 
dwa samoloty wojskowe zderzyły; Drugi samolot wyszedł t ez 
sie w powietrzu, w wyniku czego szwanku 
jeden z samolotów doznał oóerwa-1 

Start odbył sie gładko, przyczem 
czasie przelotu warunki atmosfe- ] z£°ra 50.000 ludzi, biwakujących 

dopi- • frzez całą noc na lotnisku zgoto-
1 wało eskadrze entuzjastyczną 
owację. O g. 11-ej ostatni łiydroplan 
opuścił miejsce startu. Eskadra od-
eciała w kiefunku południowo-za 

ryczne przeważnie mu nie 
sywały, gdyż na oceanie pano­
wała mgła. W czasie lotu ogrom­
ną usługę oddał mu zastosowany 
po raz pierwszy automatyczny 
ster. 

Lot Nowy Jork — Berlin okry 
wa ponownie sławą Wiley Po­
sta, który dokonał swego czasu 
rekordowego przelotu dookoła 
świata w 8 dni 15 godzin 51 mi­
nut, zdobywając rekord szybko­
ści: Wiley Post wystartował z 
lotniska Bonnet Field pod No­
wym Jorkiem w sobotę o godz. 
10 wg. czasu europejskiego, po­
czem skierował się w kierunku 
wschodnim nad Nową Ziemią — 
oceanem bezpośrednio do Berli­
na. Pierwszy etap swego nowego 
lotu dookoła świata Wiley Post 
przebył z matematyczną prawie 
regularnością. 

Przez Warszawę 
BERLIN, 16. 7. — Teł. wt. — 

Zapytany o dalszy etap przelo­
tu Post oświadczył dziennika­
rzom, że droga jego prowadzi o-
becnie do Noworosyjska przez 
Warszawę. 

* 
Zaalarmowane przez nas lot­

nisko warszawskie zarządziło ob 
serwację, ale, niestety, samolotu 
angielskiego nigdzie w promie­
niu kilkudziesięciu kilometrów 
wokoło Warszawy nie zauważo­
no. 

Widocznie lotnik, przeleciaw­
szy nad Poznaniem zboczył w 
kierunku Pomorza i przeleciał 
nad ' korytarzem i Piusami 
Wschodniemi, kierując się do 
Rosji hit) przeleciał poniżej War ­
szawy, kierując się. na Stołpce. 

Litwini 
nad Atlantykiem 

NOWY JORK, • 16.7. Samolot 
„Lithuanica". pilotowany przez lot 
ników litewskich kpt. Dariusa i 
por. Girenasa, o godzinie 20-ej prze 
lee'ał nad miejscowością Claren-
ville na północy od Saint Jean. 

Eskadra sen . Baibo 
LONDYN, 16.7. Według donie­

sień z Montrealu eskadra włoska 
wystartowała dziś o godzinie 10-ej 
min. 40 czasu miejscowego do ostat 
niego etapu swego lotu. 

chodnim biorąc kurs na Toronto-
Buffalo — Toledo — Chicago. 

W Chicago poczyniono nadzwy­
czajne przygotownia na przyjęcie 
eskadry włoskiej. Z chwilą ukaza­
nia się eskadry na widnokręgu ca­
ła amerykańska flota powietrzna 
wystartowała na powitanie. 

CHICAGO, 16.7. Hydroplany es­
kadry generała Balbo ukazały się 
nad Chicago o godz. 23 min. 28. 

RZYM, 16.7. Papież XI polecił 
kardynałowi arcybiskupowi Toledo 
Muendleinowi przekazać generało­
wi Balbo oraz jego lotnikom błogo­
sławieństwo papieskie oraz gorące 
życzenia szczęśliwego zakończenia 
bohaterskiego przedsięwzięcia. 

Wiadomość o szczęśliwem zakon 
czeniu lotu powitała cała Italja z 
niesłychanym entuzjazmem. 

Nowy bohater Atlantyku, minister I 
lotnictwa włoskiego, gen. Balbo jest I 
niewątpliwie poza Wodzem, najpopular 
niejszym mężem Ita.lji. Kariera jego 
jest niezwykłe charakterystyczna dla 
czasów faszystowskich. 

Urodzony 3 czerwca 1896 r., Balbo 
był studentem, kiedy Italja opowiedzia­
ła się w wojnie światowej po stronic 
aliantów. Jako ochotnik pułku strzel­
ców alpejskich, Balbo wytrwafna fron­
cie do końca wojny. Porzuciwszy mun­
dur, wstąpił na uniwersylet florencki i 
tam zdobył doktorat nauk ekonomicz­
nych i społecznych, poczem został 
dziennikarzem. 
Od roku 1920 Balbo zbliżył się do Mus-
soliniego i wziął czynny udział w ru­
chu fasaystowskim, jako jeden z słow­
nych organizatorów „marszu na Rzym". 

W r. 1933 stanął na czele milicji fa­
szystowskiej. a> w 1924 został deputo­
wanym, a w rdk potem — sekretarzem 
startu w ministerstwie ekonomii naro­
dowej. 

W 1936 r. Balbo przeszedł jako pod­
sekretarz stanu do ministerstwa lotni­

ctwa. Popierany przez Mussolrnieg<s 
który ocenia jego energię i zdolność* 
organizacyjne, Balbo zreformował lot­
nictwo włoskie, tworząc nową erę w 
Jego rozwoju. W nagrodę za zasługi V 
końcu października 1928 r. mianowany. 
został nai-pierw geiicraiem lotnictwa, a 
potem — ministrem. Balbo nie tylko 
byt organizatorem, ale i czynnym szer-
mierzeni rozwoju lotnictwa. 

Pamiętne są jego z«Jumjj!waJące wy* 
czyny w latach poprzednich: w 1928 r. 
organizuje nn raid śródziemnomorski o' 
61 uczestnikach; w 1939 odbywa nowy 
raid, obejmujący tym razem morze 
Czarne, w 1630 dokonywa przelotu 
transatlantyckiego 12 samolotami pod 
własną komendą. Ostatnim, liściem wa­
wrzynu w tym wieńcu jest ostatnia 
wyprawa 24-cli hydroolanów. 

lialbo cieszy się niezwykłym autory­
tetem, który w znacznej Tnierze za-
wdzięczą własnemu uczestnictwu w 
tylu niebezpiecznych imprezach, po­
zwalających ocenić jego zmną krew, 
szaloną odwagę i zmysł organiazćyjny, 

* * . 

Gdzie podpisano paki 4-ch 

Siedziba szeia rządu włoskiego na Piazza Venezia w Rzymie — Pałac Wenecki, w którym odbyła się ceremonia 
podpisania słynnego paktu 4-ch przez premiera Italii, Benito Mussoliniego (u góry z lewej), ambasadora Wielkie] 
Brytanii. Ronalda Grahama (u góry z prawej), ambasadora Francji Henry de Jouvenel'a (u dołu z lewej) 1 amba­

sadora Niemiec, Ulrycha von Ilassel (u dołu z prawej). 

Tragedia w górach 
Śmiertelny upadek z przełęczy — Uratowana turystka 

ZAKOPANE. 15.7. Dwudniowa 
wyprawa Tatrzańskiego ochotni­
czego pogotowia ratunkowego do 
Kaczej Doliny, trzymająca przez 
cały ten czas w napięciu wszyst­
kich w Zakopanem, osiągnęła po 
wielkich trudnościach cel, wyjaś­
niając szczegóły tragedii, o której 
donosiliśmy w dnht wczorajszym. 

Są to ś. n. Tomek Władysław, 
słuchacz praw Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i uratowana z ciężkiej 
opresji p. Perausówna, córka dy­
rektora browaru w Krakowie. 

Katastrofa miała mniej więcej 
następujący przebieg: We wtorek 
11 b. m. oboje turyści wracali z 
czeskiej strony Tatr przez dolinę 

Złomnisk do Romanowej i przez 
przełącz Żłobistą ku dolinie Kaczej. 
Przy schodzeniu że Żlobistego pro­
wadzący p. Perausównę ś. p. To­
mek odpadł w pewnej chwili od 
skaty i runął na płytę skalną. 

Tu przy odbiciu się stracił równo­
wagę i potoczył się dalej wdół. 

P. Perausówna nie znając stanu. 
w jakim znajduje się jej towarzysz, 
pozbawiona zupełnie pomocy, po­
zostawała na występie skalnym 
przez 70 godzin. Stan uratowanej 
nie budzi żadnych obaw. 

Zwłoki ś. p. Tomką Władysława 
zniesiono z wielkiemi trudnościami 
do straży granicznej po czeskosło-
wackiej stronie, skąd po załatwie­

niu formalności zostaną sprowadzo-1 tłuczonego Franciszka Matznera,. 
ne do Zakopanego. słuchacza prawa z Pragi czeskiej 

ZAKOPANE, 15.7. Wczoraj zaa- który schodząc ze szczytu ku Czar-
larmowano Pogotowje ratuakowel nemu Stawowi nad Mirskiem 
że na stokach Mięguszowskiego Okiem' stoczył się z 6o trfetrów; 

Z Bawar ji przeciw Ausfrji 
wypady bojowe hitlerowców 

WIEDEŃ, 15.7. Samolot bawar­
ski, który rozrzucił wczoraj nad 
Salzburgiem odezwy anły-austrjac 
kię, wrócił bez przeszkód do Ba­
warii. Okazało się. że obydwa au­
striackie samoloty, przeznaczone 
do zwalczania napadów lotniczych, 
nie były wczoraj zdolne do akcji. 

Hitlerowcy dowiedzieli sie o 
tem przez swoich szpiegów i sko­
rzystali z okazji, aby zarzucić Salz­
burg ulotkami. Policja salzburska 
twierdzi, iż tniormaforem hitle­
rowców był austriacki oficer-Iot-
nfk Langhans, który uciekł podo­
bno do Bawarji. 

Rząd niemiecki — pisze „Reichs-
post — liczy widocznie na rycer­
skość rządu austriackiego, który 
nie chce sfte odwoływać do instan-
cyj międzynarodowych ze skargą 

przeciwko Niemcom. Znamienne 
iest. że rząd niemiecki naruszył su­
werenność Austrii w przededniu 
podpisania paktu 4-ch. 

WIEDEŃ, 15.7. Z Kufeteinu w 
Tyrolu donoszą, iż w bawarskiej 
miejscowości granicznej Kiefers-
felden odbył sie dzisiaj zjazd okrę­
gowy niemieckich narodowo-so-
cjalistycznych oddziałów szturmo­
wych. 

Władze austriackie zarządziły 
zupełne zamknięcie granicy bawar 
skiej. Straż graniczna wzmocniona 
została przez żandarmerie i Heim-
wehre. W Kufsteinie i Irmsbrucku 
zarządzone zostało ostre pogoto­
wie. 

Spokój nie został dotychczas za­
kłócony. 

wdól, odnosząc obrażenia ze­
wnętrzne. 

Turystę przewieziono do Zako­
panego i umieszczono w szpitalu. 
Stan jego nie budzi obaw. 

nad Morskiem Okiem ktoś wzywa 
pomocy. 

Udano się natychmiast na miej­
sce wypadku i znaleziono w stanie 
niezbyt groźnym, jednak silnie po-

)••*••( 

Senat gdański działa 
Nominacje hitlerowców, areszty opozycPl 
GDAŃSK, 1|.7. — Senat podporząd­

kował się wydziałowi gospodarczemu 
Wolnego Miasta. 

Prezydent senatu zamianował kie­
rownikiem tego urzędu przywódcę 
szturmówek hitlerwskich Gabryela, a 
zastępcą — boiówkaua Ehrlichmanna. 

JVła<łze gdańskie zaaresztowały ko­

munistę Aleksandra Rossa, oraz rolni 
ka Alberta Enssa z Pregnowa za dzia­
łalność, skierowaną przeciwko hitle­
rowcom. W stosunku do obu zarządzo 
no areszt ochronny. 

Aresztowany został również członek 
socjalistycznej spółdzielni Fdward 
Hoost. 

Hitlerowiec gdański 
w pruskiej radzie stanu • 

Reichstagu Forstera obywatelem BERLIN, 16.7. — Premjer pruski 
Goering mianował członkiem pru­
skiej rady stanu kierownika organi 
zacji hitlerowców w Gdańsku Al­
berta Forstera. 

GDAŃSK, 16.7. Senat powizął u-
chwałe. mianującą przywódcę tu­
tejszych hitlerowców, posła do 

— : i * ( 

honorowym m. Gdańska. 
Zaznaczyć wypada, że dotych­

czasowymi obywatelami honoro­
wymi W. M. Gdańska sa: prezy­
dent Rzeszy Hindenburg, marsza-t 
tek Mackensen oraz poeta gdański 
Max BaJbe. 

Pod rządami Hitlera 
Aresztowanie pacyfisty katolickiego 

BERLIN, 15. 7. — We Wrocła 
wiu aresztowano docenta tamtej 
szego uniwersytetu, prof. Maksa 
Rauera. Profesor Rauer był k ie- ' mieckich" 

równikiem wrocławskiego od­
działu rozwiązanego niedawno 
,Związku polkoki katolików nie* 
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O własnych siłach 
Doniosłe uchwały rządu 

Proces przystosowania życ :a 
jro&podarczego do zmieniających 
8ie wciąż warunków — jest jed-
tnem ?. najtrudn ejszyeh zagad­
nień, przed którem w ostatnich 
czterech latach stanęły państwa 
li obywatele. Proces ten u nas 
również wymaga od tych, któ­
rzy sterują państwem, wieczne­
go pogotowia, nieustannej obser­
wacji zjawisk w świecie gospo­
darczym zarówno kraju jak i za­
granicy. 

Ostatflio obserwacja ta zmu­
siła władze do wydania szeresru 
zarządzeń ochronnych, do usta­
lenia kilku doniosłych norm po­
stępowania w najbliższej Przy­
szłości. Był czas. kiedy świat 
łudził się nadzieją, że w Londy­
nie zjedzie sic przedstawiciel­
s two 66 państw i tam ustalone 
zostaną wspólne wytyczne, jak 
najskuteczniej przeciwdziałać 
•wdąż potężniejącemu naporowi 
kryzysu gospodarczemu, ożywić 
międzynarodową wymianę to­
warów,'podnieść produkcje, dać 
prące bezrobotnym. 

Stało się wprost przeciwnie. 
Każdy komunikat z Londynu 
przez pełnych 4 tygodnie po­
twierdzał, że międzynarodowe 
porozumienie w dziedzinie gospo 
darczej jest w obecnych warun­
kach chimerą. I każdy dzień o-
hrad londyńskich uświadamiał. 
że w uprfaniu się z trudnościa­
mi kryzysowemi winniśmy li­
czyć przedewszystkiem na sie­
bie, a nie na zbawcze recepty. 
czy też pomoc skądkolwiek 
bądź. 

Dlatego też bezpośrednio po 
zdaniu sobie spra\vy z tego. że 
konferencja londyńska skrewiła. 
przystąpiły nasze czynniki rzą­
dowe do opracowania planu go­
spodarczego na najbliższą przy­
szłość, planu, opartego na do­
tychczasowych doświadczeniach 
a przyjmującego jako przesłan­
kę, że również i obecnie musi­
my sobie dać radę wlasnemi si­
lami. 

Ijchwaly komitetu ekonomicz­
nego Rady*1R1nistrów, wczoraj 
podane do wiadomości ogółu, są 
zatem tą bazą, na której oprze 
się nasza polityka gospodarcza. 

Jakie są podstawowe elemen-
1y tego planu? ' 

Przedewszystkiem chodzi w 
nim o to, by uchroń ć przed dal­
szą pauperyzacją stan, który w 
naszem państw e ilościowo od­
grywa największą role, t.j. rol­
nika. Katastrofalny spadek cen 
produktów ziemi i hodowlanych 
.wytworzył ceżkie warunki ży­
cia na wsi. Sztuczne podnosze­
nie tych cen jest i niemożliwe 1 
byłoby paliatywem. któryby się 
pomścił na reszcie społeczeń­
stwa. Wiec nędzy na wsi trzeba 
przeciwdz.ałać innemi sposoba­
mi — i o tern właśnie świadczą 
zarówno uchwały ostatniei sesji 
sejmowej, jak i ostatnie zarzą­

dzenia rządu. Oddłużenie na 
wsi, akcja premiowania hodo­
wli, ułatwienia eksportowe, in­
terwencjonizm w normowaniu 
cen zbóż itd. — wszystko to mu 
s: wstrzymać proces paupery­
zacji i umożliwić rolnikowi prze 
trwanie kryzysowej doby. 

Dalszy odcinek — to kwestie 
podatkowe. Państwo musi roz­
porządzać zgóry ustalonem1 

wpływami, jeśli ma podołać 
swym zadaniom. Jednak musi 
sie również liczyć z trudnościa­
mi. jakie przeżywa podatnik. 
Musi zatem wciść na drogę ulg. 

1 i to własne mnia na celu ostat­
nie uchwały rządowe. 

Ale nie w irtzach i nic w sa-
mvm "Procesie firzvs.tosowania 
sie do trudnych warunków, w 
których żyta masy. tkwi droga 
poprawy. Ulgi sa malum neces-
sarium. 

Istotna poprawa zależna jest 
od ożywienia wytwórczości, od 
dostarczeni ludziom pracy. Tv! 
ko na szeroka skale zakrojony 
ruch Inwestycyjny, tylko moż­
ność rzucenia wielkich fundu­
szów na rzecz robót publicz­
nych, tylko ożywienie budownic 
twa. jako dającego największe 
pole wytwórczości rodzimej i za 
trudnającego masy bezrobocze 
— tylko te działy produktywne 
mogą stworzyć pomyślne waran 
kt bytu dla obywateli państwa. 
a (emsamem umożliwić dopływ 
pieniądza do skarbu państwowe 
go. by zaspokajał swe potrzeby 
i uchronił kraj przed wstrząsa­
mi walutoweml i narosłem defi­
cytu budżetowego. 

Rola władz pod naporem kry­
zysu stała s:e i trudniejszą i bar 
dziei-odoowiedzialna. Bo do daw 
nei funkcji sternika nawy pań­
stwowej przybywa obecnie bar­
dzo ciężka i skomplikowana ro­
la regulatora procesów gospo-
aarczych miedzy poszczególne-
mi grupami sooleczefl twa: m;ę 
dzv wsią a miastem, producen­
tem a konsumentem, pracodaw­
cą a pracobiorca. Życic kryzy­
sowe stwWł&to bowiem' 'fftftóst-
wo powierzchni tarcia, mnóst­
wo rozbieżności interesów. Na 
najdalszy plan zeszły różnice po 
glądów pol tyczno . partyjnych. 
na czoło natomiast wvsunełv sie 
zagadnienia, związanie z przemią 
nami struktury gospodarczej t 
społecznej. 

1 dlatego to ustalenie planu ak 
cji gospodarczej przez rząd ma 

I tak ważne dla każdego obywate 
| la, bez względu na Jego politycz-
j ną fizjognomie. znaczeń e. 

Władze właśnie plan ten usta 
lity i ogłosiły. Wykonanie za­
leżeć będzie od wspólnego wysil 
ku: państwa i iego obywateli. 

Trzeba. bv każdy obywatel 
• uświadomił sobie, że w tych 
j trudnych czasach w tym sa-
I mym stonnu liczyć może na pań 
' s t w o . jak I państwo na niego. 

Cztery podpisy w pałacu Weneckim 
na pakcie Francji, Italii, W. Brytanii z Niemcami 

RZYM, 16.7. Wczorai w połud­
nie w pałacu weneckim nastąpiło 
podpisanie paktu czterech. 

PARYŻ, 16.7. Komunikat pólofic-
la.tiy, wydany po podpisaniu paktu 
4-celi w Rzymie, stwierdza, iż sta­
nów' on pierwszorzędne wydarze­
nie dypv>matyczi;e, którego zna­
czenie polega nic tylko na współpra­
cy pomiędzy Anglią, Niemcami, 
Francją i WłochamU lecz przede­
wszystkiem na odprężeniu, jakie 
nastąpiło w stosunkach fraocusko-
włoskich. 

W przerwie pomiędzy parafowa­
niem a podpisaniem paktu toczyły 
się rozmowy pomiędzy Paryżem a 
Rzymem. 

Zbliżenie poglądów, w czasie 
tych rozmów, znalazło najwymow 
ruciszy wyraz na konferencji go­
spodarczej w Londynie, gdzie mi­
nistrowie finansów Francji i Włoch 
bronili z powodzeniem zasady 
„zdrowej waluty", stając na cze.e 
ruchu, który skupił kraje, pozosta­
jące wiernemi zasadzie parytetu 
złota. 

Zagadnienia dotyczące Europy 
środkowej były również omawia­
ne i można się spodziewać, iż przy­
szłe wypadki wykażą zgodność 
poglądów na te zagadnienia pomię­
dzy Paryżem a Rzymem. 

Trwają jeszcze rozmowy o za­
gadnieniach rozbrojenia. 

PARY"Z. 16.7. Premier Daladier 
wysłał dzisiaj do ambasadora de 
Jouvcne!a depesze, z wyrazami za­
dowolenia z podpisania paktu czte­
rech. 

Podpisanie paktu kładzie kres 
wszelkim pogłoskom, na temat rze­
komo zamierzanej podróży p. Da­
ladier do Rzymu. 

Prem.-cr udaje sie do Vichy, *> 
min Paul-Boncour do swego mia­

sta rodzinnego Saint Aignan. 
PARYŻ. 16.7. Ambasador de Jo u 

veiiel oświadczył, że podpisanie 
paktu 4-ech uświęca porozumienie 
[rancusko-wloskiC, nareszcie odbu­
dowane po 14 latach. 

_ Pakt — powiedział de Jouvc-
nel — oznacza dla Francji pozys­
kanie nowych przyjaciół. Jedno­
cześnie jednak nie zmusza jej do 
wyrzeczenia się dawnych. Obawy 
jakie wzbudzał pakt początkowo, 
dziś — zdaniem de Jouvenela — już 
nie sa usprawiedliwione. 

LONDYN. 16.7. Podpisanie w Rzy 
mie paktu 4-ecli wywołuje na ła­
mach „Evening Standard" ironicz­
ne uwagi: 

— Przynajmnlel 6 paktów walczy o-
becnie o uznanie w Europie. Jedyny do 
kumem, który pozostałe leszcze do 
podpisania, a przyiialinniel do parało 
wania. R's( to pakt, któryby położył 
kres paktom. 

PARYŻ. 16.7. Podpisanie paktu 
4-ecli w Rzymie wywołało w pra­
sie francuskiej liczne komentarze: 

„L'0rdrc" pisze, że nie chce luz wie 
cej powracać do ostrzeżeń orzed wszy 
stkieml niebezpieczeństwami, takie za­
warty pakt przedstawia dla Francji, a-
le stwierdza, że Francja staje sie o-
samotniona I związana układami wo­
bec trzech przeciwników. 

„flntranslKcant" sadzi, iż podpisa­
nie teKO paktu otwiera pomyślne per­
spektywy w stosunkach francusko -
włoskich. 

„Le Tcmps" pisze: Można mleć róż­
ne poglądy co do praktyezneso zna­
czenia paktu. Byłoby jednak wielkim 
błędem poddawanie sie Iluzjom w 
związku z sytuacja, iaka istnieje w 
Niemczech. Jeżeli w Rzeszy zwycię­
ża kierunki rewolucyjne wśród naro­
dowych socjalistów, wszelka szczera 
współpraca międzynarodowa będzie 
poważnie utrudniona. Żaden pakt nie 
stwarza cudów". 

BERLIN, 16.7. Podpisanie paktu 

> 4-ch zostało nrzez prasę niemiec­
ka nrzviete i wyraźna rezerwa. 

Z dzienników popołudniowych 
tylko ..Lokal Anzeiger" zdobył s>ę 
na komentarz, utrzymany w tonie 
konwencjonalnym. 

Pólurzedowa „Deutsche Politl-
sche Korresnondcnz" kończy swoi 
artykuł o pakcie nastenuaca uwa­
ga.: 

— Pakt niewątpliwie zawiera wię­
cej, niż to z pewnej strony sic przy­
znaje, w przeciwnym bowiem wypad­
ku. trudno byłoby zrozumieć ostra ak­
cie. jaka 'wywołał w tych wszystk.ch 
państwach oraz Krupach państw, któ­
re m:;iei wielkodusznie pni-muja zada­
nia polityki międzynarodowej, albo 
które bronią swych inieresów. n:eza'eż-
nie od interesów całej F.uropy. 

WIEDEŃ. 16.7. „Neues Wiener 
Tageblatt" pisze: 

— Mimo paktu 4-ch Niemcy z.naj-
duia sie w stanie zupełnego odoso-
bnenia. ,, , 

PARYŻ, 16.7. Sant Brice inallznla 
na lamach „Le Journal" genezę paktów 
zawartych ostatnio w Londynie, paktu 
czterech oraz będącego obecnie na war 
tztacie rozmów dyplomatycznych pak­
tu o nieagresji miedzy Rzymem, Mo­
skwą I Ankarą. 

Prawdziwa wolna paktów — pisza 
ironicznie Saint Brice — lepsza co. 
prawda od walki artyleryjskie), ale 
trzeba dobrze uważać, aby się ile ni» 
skończyła, 

„Żaglowiec we mgle" 
Określenie konferencji londyńskie] 

wysoce niesprzyjających. NOWY YORK, 16,7. Doradca ekono­
miczny rządu Stanów Zjednoczonych 
prof. 01lver Sprague, kióry towarzy­
szył prof. Moley'owl w podróży do Lon 
dynu. porównał konferencje londyńską 
do żaglowca, poruszającego sie z tru­
dem we mgle. 

Gdyby obrady konferencji uległy 
przerwie na 3 miesiące, to możeby Je­
szcze — zdaniem Sprague'a — konfe­
rencja przyniosła jakieś rezultaty. 
Dzisiaj odbywa sie ona w warunkach 

PARYŻ. 16.7. „Figaro" pisze: 
„Konferencja londyńska zamiera: 

nikt jednak nie ma odwagi tego po­
wiedzieć głośno, aby nie narazić 
Mac Donalda, który leszcze kilka 
dni temu dla uratowania konferen­
cji omal nie związał losów funta 
sterlinga z dolarem. # 

Wytwarza się sytuacja bez wyjś­
cia i zniechęcony Mac Donald zga­
dza się wreszcie na odroczenie ob­
rad do 21 lipca. 

KgOMMU TfEŁEfiRflPiaMfl 

-V*=(-Hiflerowskie straże 
na granicy Rzeszy 

BARLIN, 16.7. — Ministerstwo 
skarbu zarządziło wzmocnienie 
straży celne) nad granicami Rze 

pruska z powodu rzekomego prze' 
mytu zboża i koni. 

Nowa straż rekrutuje się prze-
szy. Szczególnie ma być uwzgięd-1 ważnie . z hitlerowskich sztafet 
fliona granica polsko-wschodnio- szturmowych, 

TRAKTAT WŁOSKO - RUMUŃSKI 
Traktat przyjaźni między Wiochami 

a Rumunią, który wygasł dnia I8-so 
czerwca, został przedłużony na dalsze 
6 miesięcy: podpisanie dokumentów 
nastąpić ma w poniedziałek. 

„PUŁASKI" W DRODZE 
Statek transatlantycki „Pułaski" od­

płynął z Gdyni do Nowego Jorku, za-
bieraiąc na swym pokładzie 206 pasa­
żerów, 960 worków poczty I 819 ton 
drobnicy. M ^ • 

REJESTRACJA KOCZOWNIKÓW 
Władze sowieckie postanowiły prze 

prowadzić pierwszą rejestracje ludno­
ści koczuiących plemion na obszarach 
podbiegunowych Z.S.R.R. 

KONKORDAT 
WATYKAŃSKO - NIEMIECKI 

Podpisanie konkordatu Watykanu z 
Rzeszą nastąpi w przyszły czwartek, 
oczekiwany jest ponowny przyjazd do 
Rzymu wicekanclerza von Papena. 

NELRATH W NEUDECK 
Prezydent Hindenburg przyjął wczo 

rai w Ncudec^ ministra Neuratha, któ 
ry mu złożył sprawozdanie w sprawie 
aktualnych zagadnień polityki zagra­
nicznej. ' 

URLOP MIN. SIMOYA 
Minister spraw zagranicznych W. 

Brytanii, sir John Simon, rozpoczął 
wczoraj urlop wypoczynkowy, udając 
sie w towarzystwie małżonki na po­
kładzie parowca „Arlanza" do Bra­
zylii. • 

POWÓDŹ NA WĘGRZECH 
Według wiadomości z obszaru na­

wiedzonego przez powódź pod wodą 
znalazło sie przeszło 10000 morgów. 
W okolicach miejscowości Szolnok po 
wódź oga-rnela dalszych 2000 morgów, 

W obawie radykalizmu 
Nadzwyczajne środki 1 mowy hitlerowskie 

przeważnie winnic I ogrodów Szkody 
bardzo znaczne. 

ULGI NA KOLEJACH 
AUSTRJACKICH 

Koleje austriackie przyznały prawo 
do zniżek do 80 proc. na kolejach — 
osobom, udającym sie do Wiednia spe 
cjalnemi pociągami na podstawie ukła­
du o skontyngentowaniu ruchu tury­
stycznego. 

ODDZIAŁ PROPAGANDY 
,W KRÓLEWCU . . 

Dotychczasowy kierownik propagan 
dy narodowych socjalistów w Pru­
sach Wschodnich Paltzo został mia­
nowany kierownikiem nowo założone­
go oddziału wschodniego ministerstwa 
propagandy w Królewcu. 
MASONI NIEMIECCY W AFRYCE 
Niemiecka loża masońska w Afryce 

Płd. Zach. w Windhock odrzuciła 64 
ciosami przeciwko 4-em wniosek o wy 
kluczeniu z loży Żydów. 

OCALONE MANDATY 
HITLEROWSKIE 

W sejmie styryjskim przedłożenie, 
unieważniające mandaty narodowo • 
socjalistyczne nie uzyskało większo­
ści. ponieważ socjaldemokraci głoso­
wali przeciwko niemu z powodu za­
wieszenia organu socjaldemokratycz­
nego ..Arbeiter Ztg" w Grazu. 

GEN. EPP W KATASTROFIE 
Bawarski namestnk gen. Epp ulegt 

wczorai katastrofie samochodowej. 
Gen. Epp wraz z towarzyszącem 

mu osobami doznali tylko nieznacz­
nych obrażeń. 

HENDERSON W BERLINIE 
Przyjazd Hendersona do Berlina na 

stąpić ma rzekomo w poniedziałek: 
Henderson ma zabawić w Berlinie 2 
dni. 

BERLIN. 16.7. — Od paru duł za 
równo Hitler ,'ak poszczególni m'«ii 
strowie usiliiiu. uspokoić sfery go­
spodarcze i zapewnić je. że niema 
mowy o radykalnych reformach so 
cialnych. 

Na zebraniu kierowników okrę­
gowych partii narodowo-socjalisty 
cznej oraz powierników pracy, kan 
c'erz Hitler wygłosił 3-godzinne 
przemówienie, określające 'podsta­
wy polityki gospodarczej. 

— Narodowi socjaliści — oświadczył 
kanclerz — przebojem zdobyli kraj. a-
le musia zastosować metodę pokojową 
dla zagospodarowania -sie na stałe. W 
dz'edz'nie gospodarcze) bowiem obo­
wiązują inne prawa rozwoju, niż w wal­
ce 'politycznej. Musimy krok za krokiem 
postępować naprzód I nie burzyć IstniJ-
iacrch urządzefl. 

Minister gospodarstwa Rzeszy 
dr. Schmitt wystąpił wobec przed­
stawicieli ciężkiego przemysłu nie­
mieckiego z oświadczeniem, iż głó 
wnem iego zadaniem jest stworze­
nie warunków, umożliwiających u-
trwalenie w kołach gospodarczych 
wiary, że bezpieczeństwo kalknla-
cii gospodarczej jest zapewnione. 

Plany organizacji stanowej zo­

stały narazie zaniechane, aby ży­
wioły niepowołane nie wyzyskały 
ich dla swoich celów. 

O socjalizacji — mówił Schmitt 
— mowy niema. 

Hitler zamianował pomocnikiem 
swoim do spraw gospodarczych po 
sła narodowo-socjalistycznego inż. 
Wilheima Keplera Wszystkie orga 
n:zacje polilyczno-gospodarcze par 
tji hitlerowskiej zostały Keplerowi 
podporządkowane. 

Pruski minister sprawiedliwości 
wydał ścisłe instrukcje w sprawie. 
stosowania surowego rygoru kar­
nego wobec aktów buntu I sabota­
żu popełnianych w stosunku do za­
rządzeń władz. Szczególniej wy­
padki niedozwolonej interw#encii w 
sprawach gospodarczych maja być 
karane surowo. 

BERLIN. 16.7. Kanclerz Hitler 
powołał do życia generalna rad? 
eosoodarcza. iako ciało doradcze 
rządu Rzeszy w sprawach, wcho­
dzących w zakres życia gospodar­
czego. 

Do rady weszli m. In. znani prze­
mysłowcy nadreńscv Krupp von 
Bohlen oraz Frltz Thyssen I ban­
kier dr. Vfigler. 

-)*(" 

Ustawa o Jedynej partjł 
i obywatelstwie nlemleckfem 

BERLIN, 16 7. Gabinet Rzeszy 
uchwalił projekt ustawy o stronnic 
twacli politycznych i obywatel­
stwie. 

Usjawa stanowi, że jedynem 
stronnictwem, na którem się opiera 
Trzecia Rzesza jest stronnictwo nu 
rodowo-socjalistyczne. Jest ono 
podstawa jedności narodu niemiec­
kiego. Próby tworzenia nowych 
stronnictw politycznych lub też 
wznowienia działalności rozwiąza­
nych partyj pod inna postacią, be 

*•»»»»»•*»• 
;vych. i dni. I przcdlożeń rz; 
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29) detektorek radiowy. Tutaj to schodziła sie wieczo- krotnie zapraszała nauczycielkę na herbatkę do sie- Przed drewnianym budynkie 

dą uważane za zdradę stnu. 
Poza tern. w myśl nowej ustawy, 

będą mogły być cofnięte wszystkie 
naturalizacje, dokonane pomiędzy 
dniem 9 listopada 1918 r. a 30 sty­
cznia 1933 r. Ustawa pozwala ró­
wnież na pozbawienie obywatel­
stwa niemieckiego osób. które wy­
emigrowały zagranice I prowadzą 
wroga propagandę wobec Rzeszy. 

Na piątkowem posiedzeniu, które 
trwało 10 godzin, gabinet Rzeszy 
uchwalił ogółem 30 nowych ustaw 
i przedlożeń rządowych. 
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K. Wi howicki 

Czy zona? 
Domek nauczycielki szkoły ludowej wsi Mora-

ny nie różnił sie niczem od innych wieiskich chałup 
wyciągniętych, długim sznurem po dwu stronach 
pilsczystej i wyboistej drogi. Był tak samo otoczo­
ny z, wszystkich stron mizernemi budynkami, tak 
saftio tonął w zieleni niewielkiego ogródka. Do ni­
skich jego okienek tak samo zaglądały smukłe mal­
wy i złociste słoneczniki. » 

Ale mieszkańcy wsi Morany przechodzili kolo 
tego domku z większym, niż koło innych, szacun­
kiem bo mieszkanka iego potrafiła z tej chałupy u-
czvn:ć cnś całkiem innego. 

Mieszkanką ta była panna Hanka Przyboszów-
na, która od lat przeszło czterech prowadziła szkolę 
morańska. jedyna w okolicy w promieniu dziesięciu 
kilometrów. Uczyła na dwie zmiany sporą gromad­
ka, bp aż osiemdziesiecioro dzieci, które przychodzi­
ły do szkoły z tej i okolicznych wsi. 

Nie była to łatwa praca, gdyż dzieci, iak to na 
wsi, Jednego dnia przychodziły, a potem, gdy w do­
mu było piinieisze zajęcie, nie zjawiały sie w szkole 
PO kiika dni. zapominając dokumentnie to. co z ta­
kim trudem na-byly. 

To też. Hanka Przyboszówna wracała do Swego 
mieszkanka srodze spracowana i jedyną jej pocie­
chą był odpoczynek w jej wlasnem mieszkanku. 

Potrafiła te zwycza/ia chłopska chałupę zmie­
nić do nie poznania. 

Już w kuchence wisiały u miniaturowych okie­
nek świeżo wyprane I wyprasowane białe firanki 
a między dwoma oknami znajdował sie na stoliku 

detektorek radiowy. Tutaj to schodziła sie wieczo­
rami na koncerty i odczyty cała niemal wieś. 

Jedyna izba mieszkalna, należąca do nauczyciel­
ki. miała u okien, na których gęsto stały doniczki z 
fuks.ią i innemi kwitnącemi roślinami, piękne firan­
ki w kwiatki. Na łóżku lśniła haftowana kapa i le­
żał stos poduszek, które coprawda, nie całkiem od­
powiadały wymaganiom ostatniego krzyku moder­
nistycznej dekoracji wnętrz, ale tu we wsi budziły 
zachwyt zarówno u dzieci, jak u dorosłych. Bielone 
ściany izdebki ozdobione reprodukcjami znanych o-
brazów i fotografiami rodzirmemi, a pod oknem sta­
ło biureczko obok półki z książkami. Książki te wy­
pożyczała nauczycielka chętnie do wsi, więc i w 
tym celu odwiedzano ją często. 

Hanka Prtyboszówna nie była specjalnie ładna, 
ani też inż tak bardzo młoda. Ale jej otwarta szcze­
ra twarz o nieco zbyt zadartym nosku, trochę za 
grubych wargach I niewielkich niebieskich oczach. 
a nawet je: przysadzista nieco krępa postać budziły 
w każdym zaufanie. 

Pochodziła ze stron ogromnie oddalonych od 
tych, w których się osiedliła. Była z Małopolski.. 
Tam też po ukończeniu seminarium nauczycielskie­
go, miała pierwszą posadę. Ale od lat czterech prze­
niesiono ją do byłei kongresówki. 

Właściwie mówiąc, było tu okropne pustkowie. 
Najbliższa szkoła, a więc i koledzy, czy koleżanki 
Przyboszówny. znajdowała sie o 10 kilometrów od 
Moran; niesposób sie więc było spotykać często z 
ludźmi stamtąd. We wsi była cukrownia, ale nau­
czycielka stykała sie tylko niekiedy z oficjalistami 
i urzędnikami, których dzieci uczyła w szkole, czy 
też prywatnie. 

We dworze.... 
Tak. we dworze była miła pani Domowa, która 

ogromnie interesowała słe sprawami wsi, jej mie­
szkańców. a zwłaszcza dzieci szkolnych i niejedno­

krotnie zapraszała nauczycielkę na herbatkę do się. 
bie. Ale Hanka Przyboszówna była onieśmielona 
tern towarzystwem i rzadko korzystała i dawniej z 
tych zaproszeń. 

A teraz.... 
Teraz, od czasu gdy we dworze stało się to o-

kropne nieszczęście, gdy niewiadomy sprawca za­
strzelił Mariana Dorna, gdy panią Domowa aresz­
towano pod straszliwym zarzutem tnężobćisitwa, 

dwór stal cichy i opuszczony przez wszystkich, po-
błysktijąc szybami zamkniętych okien. 

Hanka Przyboszówna była nad wyraz szczęśli­
wa, gdy w miesiąc po zabójstwie, jakie wydarzyło 
sie w Moranach. zaczęły sie wakacie szkolne i mo­
gła na całe dwa miesiące wyjechać do ciotki swej 
pod Sambor. Przynajmniej tam będzie mogła otrzą­
snąć się z przykrych wrażeń i przestać myśleć o 
tym strasznym strzale, o śmierci poważanego przez 
wszystkich i lubianego Dorna, o aresztowaniu tej 
ślicznej i miłej pani Joasi. 

Pakując w końcu czerwca Tzeczy na wyjazd. 
myślała z ulgą o tern. że gdy powróci tu w sierpniu, 
cał-i sprawa będzie już z pewnością wyjaśniona i 
pani Domowa na nowo będzie w swym domu w Mo­
ranach. 

Hanka Przyboszówna bowiem, tak jak więk­
szość lud?.' z Moran, nie wierzyła ani na chwilę w 
winę Domowej. 

Poc>ąg, którym Hanka Przyboszówna przyje­
chała z wakacyj. zatrzymał sie pewnego sierpnio­
wego pogodnego ranka na malej stacyjce o dwana 
ście kilometrów od Moran. z dwugodzinnem opóź­
nieniem. 

Hanka była zmęc:on,i. niewyspana po nocy spę­
dzonej na twardej ławce trzeciej klasy. Ale mimo 
to cieszyła Ją myśl. że oto wkrtóce zobaczy znajo­
me twarze 1 znajdzie sie na nowo w swym wła­
snym pokoiku. 

j j jpff • ^WilhaNfig 

Przed drewnianym budynkiem stacyjnym cze­
kał na Przyboszównę gospodarz Pękala, najbliższy 
jei sąsiad. 

..Poczciwina pamiętał datę mego przyjazdu i 
przyjechał bryczką" — pomyślała z rozrzewnieniem 
nauczycielka. 

Pęka'a z batem w reku wyszedł iej naprzeciw. 
— Dziękuję wam, żeście przyjechali po mnie, 

gospodarzu — powiedziała nauczycielka z uśmie­
chem. 

— A co to pani nauczycielka mieliby cudze ko­
nie najmać? A od czego to swoi ludzie? Już my 
ta-1 wszystko w mieszkaniu u pani nauczycielki na-
szykowail Moja naniosła tam mleka, jajków. A 
jakże.... 

Sadowne sie na dobrze wymoszczonej bryczce 
I popraw ając mizerną walizkę, która gospodarz u-
stawił jej przy nogach, Przyboszówna spytała: 

— A cóż tu nowego w Moranach? Czytałam w 
gazetach, że pani Domowa wciąż nie wraca do do­
mu? 

Gospodarz pokręcił głową: 
— A proszę pani nauczycielki, takie różne róż­

ności tam mówią. Nawet ostatniej niedzieli, to pro­
boszcz nam z ambony mówił, żeby tych płotków 
już zaprzestać, bo to tylko obraza Boska. Aie to 
tak. Ludziska gazety czytają, a tam strach. Ile o 
tych naszych morańsklch sprawach pisują, a mnie 
to znowu co i raz Magda przyleci ze dworu i opo­
wie, co jej tam stara pani Gorzecka powiada.... 

— To wasza córka Jeszcze wciąż we dworze 
służy? — spytała Przyboszówna. 

— A jakże. Jest. jest. Przecież kiedyś chybi 
pani wróci.... Wiooo! — krzyknął na dwa spasione 
koniki, które puściły się kłusem piasczysta. wysa­
dzana kartowatemi wierzbami, drogę, wiodącą dc 
Morap 

(c. d. n j 
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W drodze na wystawę światowa 
Statek „Paris" na falach Atlantyku 

Havrc, w lipcu. 
Blekuny pociąg zajeżdża do portu. 

t kaidcgo wagonu wyskakuje zwinnie, 
w czerwony obcisły kostium - ubrany 
boy; poczem wszyscy ustawiają, sie, 
każdy przy drzwiach swego wagonu, 
niby sznur korali. 

Słońce zaledwie kokieteryjnie wyglą-
iJa i za chmur. 

Mała gnrs!ka podróżnych, wśród 
których przeważają slarozakonni ame­
rykańscy obywatele, wysypuje sie z 
pociruru. Sa to powracający z urlopów 
letnich, spędzonych w Europie, różnego 
środowisku i różnych fachów zmtioż-
rleisi Amerykanie, 

Minimalny procemt stanowią ci, któ-
izy, tak jak my Polacy, w grupie o-
śmiu osób, uśmechamy się na myśl 
przeskoczenia rozlalowanel przestrzeni 
oceanu — tylko dla zwiedzenia wysta­
wy w Chicago! 

Boz rewizji i bez pokazywania pasz­
portów, wchodzimy na pokład „Paris" 
,(36.000 ton). 

Pełno służby, uprzejmość i porządek 
wzorowy. 

Cała nasza grupa, 'prócz mnie, zaj­
muje kabiny I ki., ja zaś o trzy pietra 

" nitej mam duża, ładną Z oknem kabinę 
| t zw. turystyczna.. 

„Paris", aczkolwiek jest okrętem 
' starym, luksusowemi urządzeniami po­

dobno przewyższa nowe okręty, jak np. 
„Champlaln" (28,000 ton). 

Klasy są na pokładzie następujące: 
I) luksusowa (apartamenty z łazien­
kami); 2) I klasy (bez łazienek); 3) tu­
rystyczne (pojedyncze, mimo 3 łóżek. 
w najmniej kołyszącej części okrętu; 
4) III ki. (wspólne sale lub czterooso­
bowe kabiny). 

Pierwsze dwie maja cudowna salę re 
lUiirecytaą, pełną róż, luster I zgina­
jącej się w szacunku* dla dolara służ­
by. Wspaniale urządzony salon z estra­
da dla orkiestry, który o godzinie pią­
tej popoł. codzień zamienia się w kino 
dźwiękowe, zaś o 9 wiecz. — w dan­
cing. Salę sportową, bibliotekę, salę 
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gier dziecinnych z rybkami w basenie 
i kojcem pełnym piasku. 

Bar amerykański, wyszukanie luksu­
sowo urządzony gabinet fryzjera I kil­
ka jeszcze sal dla gier towarzyskich i 
sportowych. 

Klasa turystyczna posiada wszystko 
to samo, tylko o dwa piętra niżej I 
mniej wspaniale urządzone. 

W najmiszej I najbardziej wystawio­
nej na kołysanie części okrętu umie­
szczona jest klasa 111-cia. 

Pasażerowie tej ostatniej korzysta­
ją z kina klasy turystycznej tylko jeśli 
jest znikoma ilość pasażerów, pozatem 
mają też orkiestrę i mały salonik z ba 
rem. 

Nasz pokład jest ze wszystkich stron 
zasłonięty od wiatru, ponieważ jest za­
mknięty, tylko okna otwarte pozwalają 
wciągać do płuc zapach słonej faL 

Fale na cztery do pięciu metrów strze 
iają w górę. 

O godzinie piątej rozpoczęto wyświe 
(Innie filmu. Za chwilę odbijamy od 
brzegu. Koło stu osób patrzy zazdroś­
nie na szykującego się do drogi kolosa. 
Przeciągły, trzykrotny ryk syreny, śru 
ba porusza się coraz żywiej, na masz­
cie łopoczą godła Francji 1 Anglii... O-
kręt. piiotowany przez maty stateczek, 
wypływa zwolna na szumiącą prze­
strzeń oceanu. 

Havre, nastroszony profilami dźwi­
gów, zwolna niknie na haryzoncie. 
Chłodny wiatr hula po pokładzie. 

Kolo godziny drugiej nasza zgłodnia­
ła grupa zajęła miejsca w sali restaura­
cyjnej. Podano nam spis potraw. W 
środku listy widniało me™, składające 
się z ośmiu dań; po bokach zaś w dwu 
językach (francuskim i angielskim) do­
datkowa lista potraw. Oczywiście, Ja 
bratam z początku tylko pod uwagę 
menu, Jak każdy wystraszony wątlemi 
finansami podróżny, zwłaszcza, ze cen 
nie było przy tych potrawach. Później 
dopiero dowiedziałam się, ie na tym 
statku ani godziny jedzerria, ani jakość 
potraw nie wychodzi poza ramy buetu. 
(: 

Inspektor lotnictwa estońskiego 

Do Warsniwy przybył Inspektor eslori skiego lotnictwa cywilnego inż. Alired 
Elbrecht. Na zdjęciu Inż, Elbrecht (x) w Państwowych Uniach Lotniczych 

„Lot" w towarzystwie dyr. Krzyczkowsklego 1 radcy dr. Góreckiego. 

Koło godziny dziewiątej wieczorem 
z za welonu mgły zaczęły się wynu­
rzać kontury wybrzeża Anglii. 

Port Plymouth świetlną sylwetką wy 
kwitł z postrzępionych brzegów Alblo-
nu. Tu dopiero zdumienie ogarnęło nas 
I dało powód do komentowania stanu 
finansowego tego kraju. Bowiem z naj­
większego portu Anglii mały stateczek 
przywiózł na nasz pokład zaledwie 15 
osób. 

Pustka na okręcie tak straszliwa, że 
trzeba kilka minut iść wzdłuż pokładu. 
żeby kogoś spotkać, smętnie przecha­
dzającego się w oczekiwaniu morskiej 
choroby. 

W salonie stara się wywołać weso­
łość orkiestra. Jakieś dwie Angielki, 
żądne pokazania swych kwiecistych 
szat, obleczonych na więdnące zlekka 
kształty, grają w garibaldkę. Reszta 
pasażerów rozpierzchła się po kabi­
nach. Ja zaś w towarzystwie dyr. D., 
Austriaka z pochodzenia, od 5 lat za­
mieszkałego w Polsce, siedzę w zaci­
szu czerwoną skórą wykładanego baru. 
popijając Jakiś aromatyczny różowy 
coctail — wypytywałam się o stosunki 
w fabryce. 

Zabawne doprawdy, że trzeba było 
aż na Atlantyk wypłynąć, żeby się do­
wiedzieć, Jaką mają opinię cudzoziem­
cy o polskim robotnilku. 

Dyr. D. był dyrektorem papierni 
przez kilka la-t w Niemczech. Mieszka­
jąc od 5 lat w Polsce, przywiązał się 
do naszej ojczyzny. Zacytuję tedy lego 
opinię: robotnik polski Jest pilny i pra­
cowity. Nigdzie nie spotkałem ludzi tak 
pełnych zapału 1 odznaczających się 
taką starannością wykonania. W ciągu 

): 

mego pobytu w fabryce polskiel — ani 
razu nie miałem żadnego konfliktu z 
robotnikami! 

Zmęczeni wrażeniami dnia opuścili­
śmy bar, aby udać się do kabin. Noc 
chłodna, powietrze wilgocią nasycone. 
Dwa pledy dopiero umożliwiły otwar­
cie okna na noc. 

Różowy poranek dał powód do no­
wego zdziwienia. Na moim zegarku by 
la godzina 8-ma rano. Dzwonię, wcho­
dzi steward. Patrzy zdziwiony, że Już 
proszę o śniadanie — przecież to ies'. 
dopiero godzina 7-ma rano — a śniada­
nia są od 8-ej. Okazało się. że na oce­
anie o godzinie 12-ei w nocy należy 
stale zegar o godzinę cofać. Czyii, Jak 
dojadę do Ameryki, będę młodsza c 
pięć godzin! Cudowny wynalazek! 

Mój steward jest nadzwyczajny, u-
waża mnie za małą dziewczynkę, przy­
nosi różne smakołyki t opowiada niesa­
mowite przygody. Sam dziś wyjął z 
szafy naiodpowiednleiszą. według Jego 
zdania, sukienkę, wybrał do niei panto­
felki I kapelusz! 

Na pokładzie słońce — kltkanaśoie 
osób promenuje się wzdłuż okrętu, któ­
ry dziś dosyć kołysze. Im bliżej nocy 
— tern. fała się zwiększa I pokład pu­
stoszeje. Trzy czwarte podróżnych cho­
ruje. Zaledwie widać kilka par tańczą­
cych. Woda dosląga najwyższego po­
kładu. 

W moiei kabinie mam wrażenie, że 
jestem w lodzi podwodne), gdyż woda 
zalewa okno. 

Znów ranek. Ciepło. Nareszcie słoń­
ce! Golfsztrom gorącem tchnieniem ra­
duje podróżnych. 

W. Bogorya 
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Święto gwardii papieskie! 

Nowy fundusz dla rolnictwa 
z opłat rzeźnianych i dodatków do podatków 

Prócz kredytów skarbowych, 
przeznaczonych na popieranie 
cen w rolnictwie, sfery miaro­
dajne zdecydowane są powołać 
do życia specjalny fundusz inter 
wencyjny. 

Fundusz ten gromadzić sie bę 
dzie z niewielkich stosunkowo 
opłat rzeźnianych i dodatków do 
podatków, przyczem roczny 
wpływ z tych źróde? obliczony 
jest na 20 do 30 milionów zło­
tych. 

W chwili obecnej toczy się je­
szcze dyskusia, czy fundusz ma 
służyć na zakupy interwencyj­
ne, czy też na pokrycie premii 
wywozowych, czy wreszcie na 

obniżenie procentów od poży­
czek zastawowych. 

Największe szanse ma koncep 
cja pierwsza: zużycia funduszu 
na zakupy interwencyjne, które 
utrzymują cenę ziarna na pew­
nym stałym poziomie i chronią 
zarówno drobne jak i wielkie roi 
nictwo przed niekorzystnemi wa 
haniami cen. 

Natomiast z kredytów pod za 
staw zboża korzysta stosunkowo 
najsilniejsza warstwa ziemian, 
dla której różnica kilkuset zło­
tych wyższego oprocentowania 
nie odgrywa wekszego znacze­
nia. 

Nowa ustawa utrudnia 
rozw ązywanie organów samorządowych 

Rozwiązanie Rad miejskich i Ma­
gistratów: Łodzi, Pabianic i Toma­
szowa nastąpiło w przeddzień wej­
ścia w życie nowej ustawy samo­
rządowej na podstawie starego de­
kretu o samorządach. 

Nowa ustawa pod tym względem 
jest mniej liberalna i rozwiązywa­
nie reprezentacyj samorządowych 

uzależnia od wielu warunków. 
Naiważnieiszym z nich iest obo­

wiązek władzy nadzorczej uprzed­
niego upomnienia danego samorzą­
du. aby zaniechał szkodliwego dla 
gminy działania. 

Nadto według nowej ustawy roz 
wiązanie organów samorządowych 
musi być ściśle umotywowane. 

W Watykanie odbyto ile. święto lednego z pułków gwardii papieskiej, w kt£ 
rera osobiście wziął udział Oiclec Św., Plus XI.' 
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+ 57,4 miljona zł. 

Dodatni bilans handlu zagranicznego Polski w l-em półroczu r.b, 
Bilans handlu zagranicznego Pol­

ski w pierwszem półroczu r. b. we­
dług tymczasowych obliczeń zam­
knięty został dodatniem saldem w 
wysokości 57,4 milionów złotych. 
W porównaniu do osiągniętego do­
datniego salda w Dierwszem półro­
czu r. ub. suma salda w pierwszem 
oólroczu r. b. jest mniejsza o 47,6 
milj. zł. Osiągnięty jednak w tym 
roku rezultat należy uważać za Do­
myślny. gdyż reglamentacja impor­
tu towarów niemal na całym świe­
cie stalą sie w pierwszem półroczu 
r. b. jeszcze bardziej rygorystycz­
na. wskutek czego obroty handlowe 
międzynarodowe doznały dalszego 
wybitnego skurczenia. Pozatem 
fluktuacje kursowe dolara i funta 
angielskiego wpłynęły również ha­
mująco na rozwój handlu zagranicz 
nego i stanowiły dodatkowa trud­
ność w walce konkurencyjnej na 
rynkach zbytu. 

Wartość przywozu wyniosła w, 
Dierwszem oólroczu r. b. 377,8 mil{i 
zł., a wiec zmniejszyła %ię. w sto­
sunku do pierwszego oólrocza r4 
ub. o 56,2 miljn. zt., czyli spadek; 
wyniósł około 15 proc. Wywóz w; 
ciągu pierwszego półrocza r. b. 
SDadł ood względem wartości w 
stosunku do dokonanego wywozu 
w tym samym okresie r. ub. o c* 
20 proc, zmniejszając sie o 193,8 
miljn. zl. Wartość dokonanego wy* 
wozu w Dierwszem półroczu r. th 
wynosiła 435,2 miljn. zł. 

Struktura naszego handlu zagra­
nicznego powoli zmienia się, prze­
chodząc elównie ną przywóz su­
rowców i Droduktów mniej obrobio 
nych z artykułów gotowych, któ­
rych orzywóz w większej cześcł 
objęty jest zakazami Importu. 
Zwiększył sie natomiast wywój 
dro"" wymiany kompensacyjnej. 

ie gospodarcze 
WARTOŚĆ WYWIEZIONEGO 
ZBOŻA W CZERWCU R. B. 

W ciągu ubiegłego miesiąca wyw.e-
źllśmy 61.195 ton zboża, z czego przy­
pada: na pszenicę — 11.236. żyto — 
40.656, Jęczmień — 5.610 I na owies — 
3.693 tony. 

W porównaniu z majem r. b. eksport 
czterech głównych zbóż chlebowych 
wzrósł w czerwcu o 40 proc. Najsilniej 
wzrósł wywóz lyta, którego głównym 
o<Jborcą były Niemcy. Mnieisze ilo­
ści żyta były skierowane do Holan­
dii, Finlandii I Danji. 

Głównymi rynkami zbytu dla naszej 
pszenicy były Niemcy i Holandia, dla 
Jęcz-m enia — Belgja, Dania, Franoa t 
Niemcy, dla owsa — Danja. Finlandia 
i Niemcy. Ogólna wartość .wywiezio­
nego zboża w czerwcu wynos: 7,6 
miljn, złotych. 

ZNAKOWANIE TOWARÓW 
WYWOZOWYCH DO CHIN 

Z dniem 1 sierpnia r. b. wchodzi w 
życie obowiązek znakowania wszyst­
kich towarów, Importowanych do Chin 

Odznaczeń e kraju pochodzenia mutk 
być uskutecznione znakami chinsfcierm, 
których wzór zainteresowani mocą o-
bejrzeć w izbie przemystowo-handlc* 
wej w Warszawie. 

PRACE PRZYGOTOWAWCZE 
DO ROKOWAŃ HANDLOWYCH 

Z FRANCJA 
W związku z odroczeniem rokbwaj 

handlowych polsko - francuskich do I 
września r. b. prezydjum rady trakta­
towej przy izbie przemysłowo-handlo­
wej w Warszawie wzięło na siebie o-
bowiązek przygotowania odpowiednie]! 
konkretnych wniosków syntetycznych 
co do prowadzenia dalsze) akcji nego­
cjacyjne) i obmyślenia modus vivendl 
na wypadek, gdyby do dnia 11 paź­
dziernika r. b. nie zdołano ostateczni* 
załatwić rewizji najważniejszych in­
szych traktatów handlowych taryfo­
wych. 

W dalszych rokowań ach handlo­
wych z Francją weźmie udział delegał 
rady traktatowej, dr. Paweł Minkow-
ski. 

URKE-NACHALMK 
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ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Decydująca noc 
Przez przepiłowane kraty na wolność 

— Was hast du gesprochen? i Zrozumiałem też, że na szczęście 
Weist du nicht. dass das sprechen trafiłem do ostatniego karcu przy 
yerboten ist? *) szpitalu, o którym wspólnicy wspo 

— Prosiłem, by mi dat popalić! mnieii. Było tu 6 karców. Trafiłem, 
papierosa, — odparłem glupkowa- że akurat siaty próżne. Wszystko, 
to. 

Niemiec aż podskoczył ze złości 
3 krzyknął : 

— Weist du nicht, dass das Rau-
ehen hier yerboten ist, du Lump?**) 

Wie lange sitzt du hier? ***) 
— Trzeci miesiąc, odparłem. 
— Drei Monate, und weist nicht, i karceru. Dziwna rzecz, teraz głodu 

dass das Rauchen verbote«r: n i e odczuwałem, choć ' by łem od 

jakby mi teraz sprzyjało, bo nieraz 
bywało , że sąsiad słysząc, że ktoś 
piłuje kratę , zaraz dzwonii, woła ­
jąc dozorcy. Tu byłem sam, odda­
lony od ogółu. 

Za jakąś godzinę wo łano mnie do 
kancelarii, gdzie dos ta łem t r zy dni 

łst? • •**) 
— Im Arrest hast du schon ge-

sessen? *****) 
— Nie jeszcze, odparłem. 
— Jetzt wirs t du sitzen * * * • * • ) , 

wczoraj bez obiadu i od dziś ska­
zany tylko na 400 g ramów chleba 
dziennie i na wodę ; nie myślałem 
wcale o jedzeniu. Cala moja dusza 
i całe moje ,.ja" było zajęte jed-

odparł ironicznie i kazał mi iść „em, żeby jak najprędzej docze 
przed soną. naprowadzi ł mnie tam, ~ 
gdzie były karcę. Karcę mieściły 
się w suterenie, w samym rogu 
gmachu. o jakie trzy kroki od par­
kami. 

*) Coś rozmawiał? Czy nie wiesz, 
i e rozmowa zakazana? 

•*) Czy nie wiesz, że palenie tu 
•wzbronione, ty gatganie? 

*•*) Jak <Hugo tu siedzisz? 
*•**) Trzy miesiące i nie wie, że pa­

lenie zakazane! 
) W areszcie już siedziałeś? 

"•••••) Teraz będziesz siedział. 

kać się jutra 12-tej godziny w no­
cy. Każda minuta wydawała mi się 
latami. Zanim zegar wybił kwad­
ranse, pięciominuty, zdawało mi 
się. że upłynęły wieki całe. 

Całą noc nie spałem; nad ranem 
jednak zasnąłem. Dzień cały, który 
przeżyłem w oczekiwaniu na noc, 
wydawał mi się dłuższy, niż te 2tf 
lat, które na świecie przeżyłem. 

Nareszcie światło dzienne zaczę 
to ustępować, a zmrok coraz wię­
cej wypełnił karcer. Tym razem 
ciemność sprawiła mi większa al­

gę. Zbliżała się chwila mojego zba 
wienia, albo tez zupełna zguba, 
gdyby mi się nie powiodło. 

Przez cały czas mojego pobytu 
w więzieniu ani razu nie pomodli­
łem się. Usta nie chciały wyma­
wiać słów modlitwy; jednakże te­
raz, gdy zbliżała się tak poważna 
chwila, udałem się o pomoc do Bo­
ga, choć sam nie wiem, czy wogó-
le kiedyś w niego naprawdę wie­
rzyłem... 

— Czy człowiek, szczerze wie­
rzący w Boga, może zostać zbrod 
niarzem? 

W całem mojem życiu, nawet 
podczas nauki w jeszywecie nie 
modliłem się tak gorąco i szczerze 
jak teraz. Modliłem się dość długo. 
przysięgając sobie, że o ile uda mi 
się stąd wyjść, stanę się uczciwym 
człowiekiem i nigdy, przenigdy 
już z kodeksem karnym nie będę 
miał nic wspólnego. Zegar więzień 
ny począł wybijać godzimy. Pod­
niosłem głowę i nadsłuchiwałem: 
dziewięć tępych i obojętnych ude­
rzeń zegara odbiło się o moją du­
szę. Co się ze mną stanie za trzy 
godziny? — pomyślałem. Tak. 
zbiiża się stanowczo chwila zba­
wienia. A gdy łsię nie uda? Wtedy 
straszne, wolne konanie czeka 
mnie tu przez długie lata, a jedy­
nym ratunkiem, który mi jeszcze 
wtedy pozostanie, będzie pójść w 
ślady nieszczęsnego sąsiada... 

Należało się wziąć do dzieła. 
„Włosy" już sobie w dzień przy­
gotowałem; na ich końcach przy­
mocowałem patyczki, o które po­
starałem się poprzednio. Niepokój 
mnie teraz ogarnął. Musiałem sku­
pić całą siłę woli, by opanować 
trapiące mnie zwątpienie. Najpierw 
należało rznąć kratę, która oddzie­
lała mnie od okna. 

Karcer był urządzony w ten spo­

sób: cela miała długości 12 stóp, a 
szerokości 7 stóp. Była przegro­
dzona napół żelazną kratą od sufi­
tu do samego dołu. Więźnia wpusz 
czano tam przez małą furtkę, znaj­
dującą się w kratach. Stała tam 
nara, murowana z cementu, dzba­
nek na wodę, kibel i gałgan do wy 
cierania kurzu. Okno zaś było w 
drugiej połowię celi. Gdy dozorca 
wchodził do celi, stawał właśnie z 
tej strony krat, a więzień za kratą 
wyglądał, jakby jakieś zwierzę w 
menazerji. 

Zrobiłem pierwszą kratę, przy 
której mi pękły dwa włosy; pozo­
stało jeszcze siedem; z przeraże­
niem pomyślałem, co tu będzie, 
gdy mi wszystkie włosy popękają 
przed skończeniem pracy. A tu 
trzeba było oprócz tej kraty prze­
rżnąć jeszcze o wiele grubszą. 

Wtem usłyszałem otwieranie 
bramy żelaznej na korytarzu i kro­
ki rozlegały sie głuchem, grobo-
wem echem i zbliżały się ku mnie; 
od strachu włosy na głowie stanę­
ły mi dęba. Wszakże byłem na ty­
le przytomny, że prędko ułożyłem 
się w pozycji śpiącego, zastana­
wiając się, co tu się stać mogło, że 
o tej porze idzie ktoś do mnie. 
Nadsłuchiwałem, ktoś zbliżył się 
do karceru, stanął przy drzwiach 1 
podsłuchiwał. Potem ktoś walnął 
pięścią w drzwi: nie odezwałem 
się; walnął po raz drugi i zawołał 
mnie po nazwisku. 

Po chwili odezwałem się. 
— Gut, gut, kaiwst welter scłila-

fen *), rzekł do mnie i słyszałem 
znów, jak kroki oddaliły się. 

Domyśliłem sta że to jakiś litoś­
ciwy Niemiec przyszedł spraw-

*) Dobrze, dobrze, możesz dalej 
spać. 

dzić. czy się jeszcze nie powiesi­
łem, co się często w karcach zda­
rzało. 

Nie było minuty do stracenia 
Przelazłem zaledwie przez kraty 
na drugie pół celi i jak najciszej 
wdrapałem się na okno; nadsfuchi 
wałem, co się dzieje na tern po­
dwórku, lecz prócz ciężkiego stą­
pania straży więziennej nic nie do­
leciało do mych uszu. Wytężyłem 
wzrok, lecz nic zobaczyć nie mo 
głem, 

Ostatnia krata była po wielkich 
trudach zrobiona. 

Teraz strach i trwoga mnie ogar 
nęła tak, że na przejście przez 
otwór brakło mi już odwagi. 

Pomyślałem, co będzie, zanim 
się dostanę* tam do rogu parkanu; 
straż więzienna spostrzeże mnie. 
albo, co gorsze, wspólnicy nie do­
trzymają słowa, a zbawcza linka 
nie będzie przerzucona. Co wtedy 
będzie? Żadna inna myśl nie miała 
w tej chwili do mnie dostępu. Pot 
kroplisty zalewał mi oczy, czułem 
też, że teraz niema czasu do na­
mysłu i wahania. O naprawieniu 
tego, co się już dokonało i o poło­
żeniu się spać nie. mogło być mo­
wy; trzeba było tu przymusowo 
działać dalej. 

Zegar wybijał punktualnie dwu­
nastą. 

Zdobyłem się wreszcie na odwa 
gę, wytknąłem głowę za kratę I 
obejrzałem się po stronach, a na­
stępnie, podpierając się całym wy­
siłkiem rękoma, wysunąłem się na 
ziemię, która była równo z oknem; 
leżałem tak chwilę, potem podnios 
łem głowę, ale nic nadzwyczajne­
go nie spostrzegłem. Prędko pod-
czołgałem się na brzuchu do wska­
zanego mi miejsca 1 już leżałem 
przy parkanie. Wszaikźe bałem się 

jeszcze podnieść głowę, by zoba­
czyć, czy jest zbawcza linka, ba­
lem się. żebym czasem nie doznał 
zawodu.' Podniosłem nareszcie gło­
wę i nic. wyżej spoglądałem 1 tu 
też nic nie było... 

Przepadłem, przez głowę mi 
przemknęło. Chciało mi się w tej 
chwili krzyczeć, płakać, tłuc gło­
wą o ścianę. Przerażenie doszło do 
tego punktu, że groziła mi utrata 
przytomności; byłem zgubiony. 
Jeszcze chwilę a wszystko spo­
strzegą! Patrzyłem ua wartowni­
ka, który stał wsparty na karabi­
nie o jakieś 200 kroków ode mnie, 
niedaleko latami. Zdawało mi się, 
że on wciąż na mnie patrzy. Za­
marłem w bezruchu, przylepiony; 
do rogu muru, nie wiedząc, co ro­
bić z sobą. Na szczęście mur byt 
pobielony, a ja ubrany tylko w bie­
liznę, więc stojąc przy murze, ni« 
mogłem zdaleka być widziany. Do 
tego też końca wartownik nie do­
chodził, bo tu więźniowie zupełni* 
nie siedzieli. 

Za chwilę usłyszałem poza ma­
rami turkot dorożki. Drgnąłem i 
cały zamieniłem się w słuch; sły­
szałem, jak stanęła tuż niedaleko. 
Przez myśl przesunęło ml siei że to 
napewno oni, że spóźnili się. a te­
raz przybywają. Wtem linka ude­
rzyła mnie tak silnie w głowę, to 
niemal nie krzyknąłem z bólu. U-
chwycilem się kurczowo za koniec 
linki i w panicznej trwodze, wy­
silając się, wciągnąłem się. Trzy­
mano ją tam comno, a co kawałek: 
zrobiony był węzeł. Więc już bez 
trudności znalazłem się na parka­
nie i nie patrząc na znaczną wyso­
kość. machinalnie zeskoczyłem na 
dół i czułem, że wpadłem w jakil 
rów, 

(D. c. n.J 
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Mane -- Tekel -- Fares 
Posępne wróżby dla rycerzy swastyki 

t ' 'Jaka będzie przyszłość narodowe 
t o socjalizmu? 

Bez maniery proroka, bez pozy 
w izjonera przyszłości, a jedynie na 
rodstawie realnych przesłanek, od­
powiedzią! na to Georc Bernhard w 
przemówieniu, wygloszonem w Pa 
rviu. 

Warto zacytować kilka frazmen-
ińw teso Drzemówienia. 

— Zębaty krzyż Hitlera — mówit 
Bernhard — zeromadził tych wszy-
Mkich, którym życie poczęto cią-
t\i sial sie dla nich zbawczą deską 
r.ilimku, nowym środkiem leczni-
^ vrn. niosącym zdrowie i życie po 
w yczerpaniu całego zasobu wie-
<i/v medycznej. 

Czynnikiem, który zdecydował o 
zwycięstwie ruchu Hitlera, była 

' przedewszystkiem klasa mieszczan 
tka. zwabiona daleko idacemi ustęp 
Mwami. stempel czerwonej partii 
<M'konat. niby torpeda, wyłomu w 
fcoku okrętu robotniczego. 

Po opanowaniu terenu nadeszła 
chwila realizacji obietnic. Zaczęło 
»ic wiec regulowanie eospodarki 
n.irodowci w sposób arbitralny z 
TMOV.I1 eon cm normalnej struktury 
ekonomicznej kram. Takie zlekce-
v.i'cnie naturalnych praw gospo­
darczych jest zawsze w .skutkach 
j . i h i i . i c ze l 

Jeśli za poprzednich rządów 
wzrosło w Rzeszy bezrobocie — na 
.steocy zdobyli popularność obietni­
cami dostarczenia pracy bezrobot­
nym Schleiclier. piastując' zodność 
kanclerska, zaakcentował program 
pracy meża zaufania Gerecke'z»). 
/.mim iednak plan ten mózł wejść 
w życie, Hitler chwycił władze o 

bierna rekami. 
I oto ooczał sie iścić cud dumne-

eo Adolfa. 
Ajencje telezraficzne, dzienniki 

niemieckie, a nawet pewien odłam 
prasy światowe! złosi. że w drugiej 
polowie maja bezrobocie w Niem­
czech soadlo o 212 tys. robotni­
ków. podczs zdy w pierwszych ty-
zodniach zatrudnienie znalazło tyl­
ko 8-ł tys. ludzi. 

Czyż zmiany te zasługują aż na 
tak intensywna klakę. Ileż to praw 
dv zawierają w istocie te enuncja­
cje? 

Sprawdzone dane demaskują re­
klamę partji. Rzeczywistość zaprze 
cza papierowym pocieszeniom. Sy­
tuacja ekonomiczna jest o wiele 
zorsza. niż ilustrują to oficjalne cy­
fry. bezrobocie wzrasta — zamiast 
zmniejszać sie. 

A państwo musi w krótkim cza­
sie stworzyć to. co przyrzekło: 
musi zorznnizować ośrodki pracy. 

Nic wiemy, kiedy sytuacja ta od-
biie sie echem bicia nowych bank­
notów w Reichsbanku, lecz mamy 
pewność, że prozram stworzenia 
pracy przy budżecie, dającym 3 
miliardy deficytu, i niezrównowa­
żonym w żaden racjonalny sposób, 
postawi wkrótce Rzesze u wrót in­
flacji. 

I tak wielki Hitler, którezo rząd 
zależy od dobrego humoru mus. 
dziś ma rcce związane, wpadł w 
pułapkę swej własnei propagandy. 
Aby zawoalować kompletne fasko. 
iakie przeżywa rząd jezo. zanim 
przystąpi! do akcji pozytywne!, 
brunatny dyktator posiłkuje sie spo 
sobami. które moza zgotować cal-

Fałszywe mity 
Cilowiek jesf ledynem stworzeniem 

na świecie, które do szczęścia potrze­
buje wiary w coś, czego nie podobna 
dowieść rozumowaniem — mówi publi­
cysta angielski aHIstone. Ma racje ten 
nieslęboki zresztą pisarz: człowiek lu­
bi żyć jakimś mitem, iakąś iluzja I pod 
tym wzgiedem współczesność zupełnie 
prawie nie różni się od dawności, Tyl-
ko, że nasi przodkowie Ubierali swe ml 
ty w szaty teologiczne — my zaś stroi­
my je w togę I biret uczonego. Nie zna­
czy to Jednak, by poziom moralny na­
szych mitów podniósł się z biegiem 
łiistorji, bo nawet ostatecznie wiara w 
czarownice mniej była szkodliwa od 
nowoczesnej.wiary w wyższość jednej 
rasy nad drugą, w imle czego popełnia 
się dziś na świecie tyle zbrodni. 

Lecz jest ledna cecha, która mit no-
•wrezesnego człowieka różni od starc-
tytniego: jesl nią szybkie jego powsta­
wanie I królka trwałość. Dawniej, gdy 
człowiek coś sobie ubrdal, to wierzył 
w to dlu;o i uparcie. Przesąd przecho­
dził z pokolenia na pokolenie. Upiór 
gdy zamieszka! w starym zamku, to 
był bohaterem stałym 1 strachy nocne 
towarzyszyły cieiesnym mieszkańcom 
owego zamczyska przez całe życie, zu­
pełnie jak dawne stare sługi czy nia-
n e. które po trzy pokolenia kołysały. 

Dzisiaj inaczej. Mi: nowoczesny i — 
budźmy szczerzy — wyległy zwykle w 
jakiejś redakcji i tam zaopatrzony w 
aureole naukowych argumentów, gdy 
me odznacza sie ani efektownością ant 
jensacyjnością. znajduje narazie gorą­
cych wyznawców, ale lest lak libella' 
czy kemar: często nie dożywa następ­
nego ranka. 

Są oczywiście i trwalsze mity, lak 
naprzyklad uparcie rozpowszechniona1 

wiara w roztargnienie i niezdarność li­
czonych. Uczeni nawet w opisach do­
skonałych powieSciopisarzy nietylko 
mczem zwykle nte zdradzają swej uczo-
ności. ale owszem sami są zdradzani w 
najordynarniei Jawny sposób przez 
swe żony i przyjaciół, gotują w warte 
zegarki i w reku trzymają jajka, czysz­
czą fajkę paluszkiem narzeczone) — Je-
dnem słowem są to zwykłe bałwany, 
•które przy -tern mają mnóstwo czasu I 
niewiadomo kiedy piszą swe „genialne 
dzieła". Ze tak nie jest i być nawet nie 
może, każdy, kto sie trochę namyśli, 
zrozumie. Mimo to wiara ta Istnieje I 
krzewi sie. 

Mitem także jest. ze astronom lest z 
natury swej postacią wzniosłą, która 
wieczorami wpatruje sie w firmament 
niebieski, czuje gwiezdną tęsknotę, i 
usilnie zgłębia tajemnice wszechbytu. 
Tymczasem astronom na gwiazdy nie 
patrzy, boby tam nic ciekawego dla sie­
bie nie zobaczył, posługuje sie apara­
tem fotograficznym, który widzi lepiej 
niż człowiek I większość czasu spędza 
na obliczeniach nie na żadne] tam wie­
ży tylko przy zwykłem biurku. Ponie­
waż Jest uczonym, robi ze swego móz­
gu lepszy użytek niż laik — oto Jego 
łytul <lo wzniosłości. Pożarem tnoie 
być człowiekiem, zupełnie płaskim, tak 
iak znowu zwykły buchalter może być 
i bywa człowiekiem wzniosłym. 

Botanik nie upaja sie wonią róż. nie 
zachwyca barwą fiolka, na którym Iśn* 
rosa, tylko kraje | dręczy ten nieszczę­

śliwy'fiolek, ogląda go przez mikro­
skop, polewa jakiemiś płynami, rysuje 
i znowu liczy... Woń kwiatów lubią pa­
nie, młodzież i niektórzy leniwi starsi 
panowie, jak ja naprzyklad. Ale la 
znów nie mam w sobie nic z botanika. 
motylkowych nie rozróżniam od krzy­
żowych i z systematyki pamiętam tyl­
ko. że tajemnicza „betula alba" to jest 
zwykła brzoza. 

Śród mężczyzn kursuje jeszcze Inny 
mit: wszyscy, tak zwani energiczni 1 
pełni czynu mężczyźni, wierzą, że lubią 
i cenią statystykę. ..Tylko cyfra — pa­
nie dobrodzieju" — bez tego ani krok 
naprzód". Bzdura. Blagować statystyci 
nie rzeczywiście mężczyźni lubią, ale 
żeby statystykę naprawdę znali i rozu­
mieli, o tern niema mowy. Pierwszy 
lepszy znajomy zapytany „w jak'm za­
wodzie robotnicy żyją najkrócej?", bez 
namysłu odpowie: górnicy. Naczytał 
się o katastroiach górniczych i gotów 
nawet sypać cyframi ofiar katastrof. 
Ale statystyki nie zna, bowiem mówi 
ona. że górnicy żyją wyźei przeciętnei 
cyfry wieku robotnika i nawet dłużej 
niż rolnicy... A przecież wydawało sie, 
że rolnictwo jest jednym z najzdrow­
szych zawodów, bo życie na łonie przy 
rody, zdrowe, proste jedzenie... Wi-
docznie jednak tak nie jest. Widocznie 
zahipnotyzowani zdrową kaszą I łonem 
matki ziemi zapomnieliśmy o innych 
szczegółach: o gruźlicy, o reumaty­
zmie, o ślepej kiszce.. 

A choćby taka historia. Czyż nie 
wierzymy wszyscy w najróżniejsze 
pewniki, które są przecież tylko legen­
dą? Czyż wszyscy nie powtarzamy Jak 
papugi, że Mieszko 1 wprowadził w 
Polsce chrześcijaństwo i wyobrażamy 
to sobie jako tłumne chrzczenie ludzi 
na łąkach 1 polach. Są nawet takie 
sztychy i obrazy. Niestety było inaczej. 
Mieszko prawnie uznał chrześcijaństwo 
za panującą religie, bo już miał sie na 
kim oprzeć, bo już większość rycer­
stwa była ochrzczona. Natomiast po­
gaństwa nietylko nie wytępi), ale ow­
szem wlokło sie ono przez dzieje Pol­
ski aż do ostatnich prawie Piastów. 

Kiedy mowa o upadku Rzymu, to każ­
dy powie, że spowodował go brak chle 
ba j Igrzysk, zbytek klas posiadających 
t (sic!) łarwe rozwody. Otóż te „kieski" 
byty charakterystyczne dla pierw­
szych lat po Chrystusie, zaś upadek 
Rzymu rozpoczął sie w roku 410 a 
skończył w 476. Zupełnie tak. Jakby sie 
ktoś przyczyn dzisiejszej kieski bezro­
bocia doszukiwał w wojnach kozackich 
Jana Kazimierza, albo w ciemności 
szlachty z XVII wieku. 

W ten sposób wierząc tworzymy so­
bie zupełnie fałszywy obraz świata, bo 
— trudno mi. mnożyć przykłady — ta­
kich „wiar" Jest przecież mnóstwo. 

I trudno nawet temu przeciwdziałać. 
Bo człowiek lubi wierzyć w coś, co mu 
się do wierzenia podoba. Rozdzieranie 
szat na tern nie miałoby sensu tak sa­
mo, lak radość z powodu braku trze­
ciego oka. Trudno: Taki człowiek Jest 
i taki, pewnie będzie. Stwierdzam po-
prosru fakt I sam wierze, że sen przy­
nosi rady (co doskonale godzi sie z mo-
jem lenistwem) l że nikt nigdy nie 
uwierzy, że źle wierzy. I dlatego nie 
wiem co to rozczarowanie. -^ -—,. 

kowitą ruiną gospodarki niemiec­
kiej. 

Oto w budżecie państwa pomija 
sie milczeniem sumy. wydawane na 
umundurowanie, uzbrojenie bojó­
wek szturmowych, na obchody, fe-
stytny, propagandę. 

Dlaczezo? 
Na pytanie można odpowiedzieć 

pytaniem: 
Czy partja. która donośnym zło-

sem wolała o bicz na korupcje, mo­
że przyznać sie do zbędnych, a na­
wet nielegalnych pozycyi budżeto­
wych. rozrosłych zresztą do niepo­
kojących rozmiarów? Z tych wiec 
wzeledów wydatki tezo tvou kryta 
sie wstydliwie w rubryce, zatytuło­
wanej: „dowolne". Obserwacia sto­
sunków w Rzeszy pozwala z łat­
wością nazwać równie pochyla, po 
której stoczy sie państwo narodo­
wych socjalistów. Płaszczyzna tą 
to bolszewizm. a symptomaty sa aż 
nadto znamienne. 

Bladzi ten. kto uwaia walkę z 
Żydami za punkt ciężkości polityki 
wewnętrznej Niemiec. To tylko jed­
na z wytycznych postępowania ry­

cerzy swastyki. Czyż to tak trudno 
od konfiskaty majątków żydow­
skich, od pozbawiania dóbr źle wi­
dzianych .politycznie, przejść do za­
dłużonego przemysłu, obciążonych 
podatkami insfytucyi prywatnych. 
zwrócić sie przeciw patronom i za 
wymówienie pracy robotnikom o-
skarżać ich o sabotaż ekonomicz­
ny? 

Pomijając powrót do barbarzyń­
stwa w dziedzinie moralnej praw­
nej, ekonomicznej, polityka Hitlera 
wiedzie do chaosu, którezo rozmia­
rów trudno dojrzeć nawet okiem 
dalekowidza. Pewnem i dostrzezal 
nem jest to. że ewolucja zainicjo­
wana pójdzie naprzód, popłynę wy 
żłobionem korytem niezależnie od 
tezo. czy brunatny kanclerz utrzy­
ma sie przy władzy, czy odda ja w 
inne rcce. 

Historja oskarży Hitlera i potępi 
zo. współcześni moza jedynie cze­
kać z przerażeniem rozwoju wy­
padków. świadomi, że niema już 
dziś bodai siły. zdolnej powstrzy­
mać lawinę katastrofy. 

Podróż egipskiej królowej 

Zona króla egipskiego Melek na dworcu pałacowym w Kairze, przed odliz-
dem do Europy. 

Radźmy nad wyborem zawodu 
Moja dziewczyna — przepraszam — w sklepie jesf... 

— Moja dziewczyna — przepra­
szam — w sklepie jest, 

— Pracuje cały dzień, 
— Za sto dwadzieścia złotych 

miesięcznie. I tern więcej, 
— I tern goręcej kocham ją. 
Tak brzmią słowa uroczej pio­

senki Igo Sytna. Niestety, nawet te 
skromne 120 złotych miesięcznie za 
cały dzień ciężkiej pracy sa nieraz 
przez całe lata niedościgtem marze 
niem ekspedientki, która musi sie 
zadawalać często 80, a nieraz tyl­
ko 60 lub nawet 50 zlotemi na mie­
siąc. 

Powiada się. że dlatezo tak mało 
im sie olaci, ponieważ praca ich nie 
wymaga iachowezo wykształcenia. 
Każda dziewczyna może rzekomo 
zostać ekspedientka: Jest to zruby 
blad. Ekspedientki wprawdzie istot 
nie nie przechodzą, zazwyczaj spe­
cjalnych kusrów. ale zato musza 
mieć tak zwane warunki. Doświad 
czenie dowodzi, że powodzenie skle 
pu zależy conajmniej w równym 
stopniu od dobrej tisluzi iak od ja­
kości towarów. Niektóre panie za 
nic w świecie nie powrócą do skle­
pu, zdzie posprzeczały sie lub znie­
chęciły do niezrzecznej opryskli­
wej, leniwej czy niezręcznej ekspe­
dientki i naodwrót stają sie stalemi 
klientkami sklepu, zdy zostały w 
nim przyjęte jak mili goście, pełne-
mi zachęty uśmiechami, że obsłu­
żone zostały przyjaźnie i chętnie. 
obdarzone rada. wskazówką, zeche 
ta i przyjemnym, bez blazi. kompli-
tnentem. 

Ekspedjentka jest jak ów pta­
szek, który „lata po ulicy". Ona 
„lata" nie po ulicy wprawdzie, ale 
uprawia najtrudniejsze biezi, skoki 
i wspinaczkę. Drepce zodzinami za 
kontuarem, wspina sie no drabince 
na wysokie aż pod sufit pótki, zbie-
za do kasy, opuszcza sie w czelu­
ście mazazynu... 

—Jak pani potrafi utrzymać sie 
na nożach cały dzień i nie wyglą­
dać, wcale na zmęczona? — pytam 
pannę Ewę, sympatyczna pracow­
nice jednezo z naszych wielkich ma 
zazynów. 
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— O, proszę pani, my ekspedient­
ki musimy mieć po pierwsze nózi 
lak konie wyśclzowe. Któraby z 
nas miaia. broń Boże. płaskie stopy, 
żylaki czy coś oodobnezo. niedłuzo 
by w tym zawodzie wytrzymała. A 
że nie wyzladamy na zmęczone, to 
sie tylko tak wydaje. My musimy 
mieć tak jak „zirlasy" uśmiech za­
wodowy. Inaczej zamiast zachęcać. 
odstręczałybyśmy klientki. 

W sklepie jest narazie pusto. 
wiec panna Ewa, korzystając z 
chwilki odpoczynku, przysiada zlek 
ka na drabince i opowiada: 

— Mówi sie, że najprościej jest 
zostać ekspedientką. Nic podobne-
zo. My musimy mieć tyle zalet, że 
poprostu trudno zliczyć. Dobry 
wzrok konieczny — prawda? To 
raz. Sympatyczny wyzlad — to 
dwa. Przytem o ten wyzlad trzeba 
dbać. Ładna fryzura, zgrabna i 
czysta sukienka, porządnie utrzy­
mane ręce. Wymowa — to trzeci 
waiunek. Dziewczyna, która jąka 
sie lub sepleni, odpada jako ekspe­
dientka. A przecież chodzi nietylko 
o to jak sie mówi, ale i co sie mówi. 
Towar trzeba umiejętnie zachwa­
lić, klienta zachęcić. Trzeba być po­
prostu — mówi ze śmiechem 
..madame Pytja"? 

— A dlaczezo a t Pytją? 
— Bo trzeba przewidziać co się 

komu może podobać, w czem komu 
do twarzy, na iaka kto cenę reflek­
tuje. i czy wolno mu łroche blago-
wać czy nie... A do tezo wszystkie-
zo trzeba znów mieć wyobraźnie i 
gust. To już sie chyba do siedmiu 
zalet doliczyłam? 

— Ale zato chyba już wszystkie? 
— Gdzież tam. To dopiero te na 

pokaz, dla klijenteli. A teraz zale­
ty od strony przedsiębiorstwa: uwa 
za, doskonała pamięć, staranność 
szybka orientacja, spostrzezaw. 
czość. no, i cierpliwość na gryma^ 
sy klienteli. 

W sklepie jeszcze pusto, wiec 
panna Ewa rozwodzi się dalej: 

— A przytem mówi się, że za 
wód ekspedientki nie wymaza spe­
cjalnego wykształcenia. Owszem, 

W obronie Pomorza 
Pomyślne wyniki akcji Związku Wydawców 

Wobec stałezo wzmazania sie w 
prasie zazranicznej wroziej nam 
propagandy w sprawie Pomorza, 
Rada Polskiego Związku Wydaw­
ców Dzienników i Czasopism zwró 
cila sie w ubiegłym miesiącu z ob­
szernie umotywowanym apelem w 
tej kwestii do zazranicznych orga-
nizacii wydawców. Apel polskich 
wydawców wykazywał, na podsta 
wie cyfr i faktów, że Pomorze by­
ło i jest ziemia polską, ie dla Pol­
ski koniecznym jest dosten do mo­
rza. oraz że dostępu tezo naród pol 
ski nie pozwoli sobie odebrać. 

Apel został rozesłany w ilości o-
koło 1500 egzemplarzy w Jeżykach 
polskim, francuskim i angielskim. 

Wiadomości napływające obec­
nie do Warszawy wskazują, it po­
wyższa akcja podjęta przez Zwią­
zek Wydawców daje rezultaty po­
zytywne. 

Już w dziesiątkach pism zagrani­
cznych ukazało sie wezwanie pol­
skich wydawców, wyraźnie I mo­
cno ujmujące sprawę Pomorza. 
Szerez wydawnetw opatruje we­
zwanie polskie obszernemi, a bar­
dzo dla Polski przychylnemi komen 
tarzami. 

W ostatnich dniach apel wydaw­
ców polskich był przedmiotem roz­
ważań Zarządu Związku Wydaw­
ców Prasy Paryskiej; uchwalono 
zalecić członkom Związku zużytko 
wanie treści anelu: prezes Związ­

ku Paryskiezo p. Leon Bailby po­
wiadomił o tem oficjalnie Związek 
Polski. 

i W Belgji wezwanie polskich wy­

dawców było przedmiotem rozwa 
zań na ogólnem zebraniu wydaw­
ców pism belgijskich, w wyniku 
czezo szereg pism belgijskich z „Li 
bre Belgique" na czele opublikowa­
ło zasadnicze ustępy memorandum 
polskiego o Pomorzu. 

Według informacji poselstwa pol­
skiego w Hadze apeJ ukazał sie we 
wszystkich większych dziennikach 
Amsterdamu. Hagi i Rotterdamu z 
..DeJWaasbode" I „Haagsche Coa-
rant" na czele; dalsze informacje z 
Holandii dowodzą, iż apel pomieścił 
również szereg prowincjonalnych 
dzienników holenderskich. 

Żywem echem odezwał sie apel 
w Rumunii, zdzie w pierwszym rze 
dzię zużytkował go bukareszteń­
ski .,Universul". 

Również szereg dzienników wę­
gierskich wydrukował polskie we­
zwanie. 

Z Łotwy donoszą, iż glos polski 
w sprawie Pomorza znalazł gości­
nę na łamach „Siewodnia" oraz 
dziennika „Łatwija". który przy 
tej okazji zoraco wypowiada sie za 
walka z fałszyweml informacjami 
w odniesieniu do tei 1 do Innych 
spraw politycznych, szerzonemi na 
całym świecie przez propagandę 
niemiecka. 

Polskie placówki dyplomatyczne 
oraz korespondenci eolskich agen­
cji informacyjnych sygnalizują w 
dalszym ciągu ooiawianie sie apelu 
Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism w wydaw 
nictwacb różnych krajów. 

ieśli dziewczyna iest zdolna, to da 
sobie rade, ale nie ma przed sobą 
żadnej przyszłości. Zawsze tkwić 
będzie na malej pensyjce. licząc na 
to. że kiedyś wyidzie zamaż i prze­
stanie pracować. Ale gdy ekspe­
dientka skończy szkole przysposo­
bienia kupieckiego, lub jakie kursy 
handlowe, a ieśli w dodatku nauczy 
sie jakiegoś jeżyka obcezo. to po 
pewnym czasie praktyki może a-
wansować w wiekszem przedsię­
biorstwie na kierowniczkę działu i 
wówczas zarabia bardzo poważnie. 
Również dziewczęta o wyrobio­
nym s-makti artystycznym moza za­
robić więcej niż przeciętnie, jako 
dekoratorki wystaw. 

— A pani. czv zadowolona jest 
ze swezo fachu? 

— Ja — tak. bo na szczęście je­
stem do niezo bardzo odpowiednia. 
Jestem wytrzymała, cierpliwa i 
mam dobra pamięć. Nawet bardzo 
łubie ten fach. Jest on poetyczny. 

— Dlaczezo poetyczny? 

— Bo przedewszystkiem ozląds 
sie. pokazuje i sprzedaje piękne rze­
czy I można marzyć, że sie je po­
siada. Powtóre obcuje sie z catemi 
tłumami ludzi, jak we filmie. I moż­
na wtedy wyobrażać sobie, że oni 
nie odejdą, nie znikną na zawsze, 
że znów zdzieś sie ich spotka, że 
kto wie, co może sie kiedyś zda­
rzyć... I widocznie zawód ten iest 
ciekawy, skoro widzi go sie w tylu 
filmach. Tylko, że tam dziewczęta 
robią zawsze kariery. 

— Napewno pani lubi chodzić do 
kina? 

— Pasjami. — iak wszystkie mo-
;e koleżanki. Kino jest marzeniem 
o życiu, a my. ekspedientki, lubi­
my marzyć, o tym innym świecie* 
który oglądamy tylko zza kontua­
ru. 

Napływa trochę klienteli. Miły 
uśmiech, jedno, dwa pytania 1 za 
chwile fruwa iuż panna Ewa po wy 
sokich półkach jak wiewiórka p<« 
gałęziach drzew. 
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Liczba zorganizowanych pracown ków 
w związkach zawodowych na całym Jwiect 

Ilu pracowników i robotników sce. mając zorganizowanych 987 
jest zorganizowanych w związkach tysięcy pracowników. Dalej idzie 
zawodowych na catym świecie? Hiszpania — 946 tys„ Austria — 

Na to pytanie odpowiada genew- 767 tys.. Belgia — 748 tys., Szwecja 
skie wydawnictwo „L'Annee So-1651 tys., Holandia 571 tys., Japo­

nia 370 tys.. Danja 339 tys., Szwaj­
caria 295 tys., Argentyna 280 tys., 
Indje brytyjskie 171 tys., Norwegia 
i Węgry po 141 rys., Irlandia 133 
iys., Grecja 53 tys., Jugosławia 49 
tys.. Nowa Zelandia 40 tys., Buł­
garia I Indie holenderskie po 33 
tys., Rumunja 30 tys., Łotwa 26 tys. 
Finlandia 24 tys.. Luksemburg 1S 
tys., Afryka południowa 16 tys.. 
Urugway 6 tys.. i Estonia 6 tys. 

ciaie". cytując dane z 1931 r. 
Liczba pracowników zorganizo­

wanych w związkach zawodowych 
wynosi w Rosji Sowieckiej — 
13,480.000, w Niemczech 8.370.000, 
we Włoszech — 3.733,000, w Anglji 
3.719,000. w Stanach Zjednoczo­
nych — 2.890.0O0, w Meksyku — 
1,837.000, we Francji — 1,281.000. 
w Czechosłowacji — 1,213,000. 

Polska zajmuje dziewiąte miej-

Sieć Izb rolniczych 
w całej Polsce 

W tych dniach krakowska Iz­
ba Rolnicza otrzymała jako ko­
misarza rządu p. Ignacego Cy­
gańskiego. 

Przeą uruchomienie krakow­
skiej Izby Rolniczej, która stano­
wi ostatnią z nowoutworzonych 
izb, teren całego państwa został 
pokryty siecią samorządu rolni­
czego. 

Ogółem w Polsce, łącznie ze 
Śląskiem będzie 13 izb rolni­
czych, z których 12 obejmie swą 
działalnością 15 województw. Z 
tej liczby 10 izb posiada okręg 
działalności równe obszarowi 
pojedynczych województw, na 

których terenie te izby isinieh', 
natomiast Izba wileńska obejmu­
je swym okręg.em wojewódz­
twa; wileńskie i nowogrodzkie, 
a izba lwowska województwa: 
lwowskie, tarnopolskie i stani­
sławowskie. 

Z tych 12 izb istniały w Pol­
sce t rzy: pomorska, warszaw­
ska f wielkopolska, natomiast 8 
izb zostało powołanych do życia 
przez radę m nistrów w r. b. U-
tworzenie więc Izby krakow­
skiej zamyka akcje rządową uru­
chomienia samorządu rolnicze­
go-
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Roosevelf zaniepokojony 
o los wnuków 

Epidemia porywania ludz! i 
dzieci szerzy sie tak w Stanach 
Zjednoczonych, że sam prezy­
dent Roosevek zaniepokoił się 
o swoje dzieci. 

Z rozporządzenia Białego Do­
mu do wnuków Roosevelta przy­
dzielono specjalną tajną ochronę 
policyjną 

O największym poecie węgierskim 
nowa broszura polska 

Ukazała się nowa broszura dra Je­
rzego Pogonowskiego p. L „Sandor Pe-
tofi w Polsce". 

Autor broszury daje krótki życiorys 
największego poety węgierskiego i cha­
rakterystykę lego poezji. Następnie zaj­
muje sie Mumaczenlaml Pe'.6fi'ego na 
iezyk polski. Pet6fi był ulubionym poe­
tą dawniejszych generacy] w Polsce, 
gdyż był on poeta wolności I patrio­
tyzmu. 

Autor cytuje niektóre tłumaczenia i 

porównywa je. Cenne są jego zestawie­
nia tłumaczeń poezyj Pet6fi'ego w Pot 
sce. 

PetSfi jest dla Polaków tem bliższy, 
I że był adiutantem generała Bema, o 
którym napisał trzy piękne wiersze. 

8£S „KINO" 
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• 
PonTetfzMeR, 17 lipca 1933 rofo. 

Za 300 lat sami szaleńcy 
ponura przepowfedala angielskiego statystyka 

f Stwierdzono, że liczba wariatów na 
'(Świecie wzrasta nieprzerwanie. Jeden 
ze statystyków angielskich usiłuje c-
debrać nam ostatnie złudzenia pod tym 
•względem. Na zasadzie żmudnych o-

na następujących cyfrach: w r. 1859 
odsetek wariatów wynosił 1 na 535; 
w r. 1897 już 1 ńa 312, a w 1926 r. 
I na 150. Niech tylko progresja ta po­
trwa dalej, w 1977 r. będziemy mieli 

Micłeń doszedł on do przekonania, że j Jednego wariata na 100, a w 2139 r. 
za 300 lat nie będzie na świecie ani 
Jednego osobnika zdrowego na umy-
tit. 

ponurą te przepowiednie opiera on 

1 na 1. Wszyscy będą szaleńcami. 
Tylko, źc Wówczas nie będzie Już ni­

kogo, k:oby to zauważył. 

Tani pogrzeb własny 
Szkot będzfe zawsze szkolem 

• • • 

1 W Sydney zmarł przed kilku dniami 
pewien Szkot nazwiskiem J. M. Ciarkę. 
który w czasie wojny służył w mary­
narce wojennej | brał udział w b;twie 
'Jutlandzkiej, a później wyemigrował do 
Australii, Jako majster murarski. 

Przed dwoma laty spadł z rusztowa­
n a I odniósł ciężkie obrażeni.!. Po kil­
ku operacjach lekarze oświadczyli mu, 
jnniel-wiccej dwa,miesiące temu, że 

iema nadziei uratowania go od śmier-
l 
Ciarkę przyjął te wiadomość bez 

specjalnego wzruszenia, a ponieważ 
przez cale życie Jako prawdziwy Szkot 
był niezwykle oszczędny, zajął się sam 
swoim pogrzebem. Przylał przedstawi­
cieli szeregu przedsiębiorstw pogrzebo­
wych i zamówił pogrzeb swój w tej fir­
mie, która mu dała najlepsze warunki. 
Na kilka chwil przed śmiercią rzekł Je­
szcze do-żony: ,,Widzisz, gdybyś sa­
ma musiała się zajmować moim pogrze­
bem, (obyś tak tanio się nie urządzi­
ła". 

Upały w Ameryce 

Prof. Piccard zmęczony 
ma dosyć—stratoslery 

Prof. Pickard, znakomity ba-
iincz siraiosiery, przybył d. 13 
',). m. do Paryża ze Stanów Zje­
dnoczonych. 
[ Oświadcza on. że poczyni! w 
!f\meryce bardzo doniosłe obser­
wacje i że obecnie je opraco­

wuje. 
Uczony czuje się znużony i ża­

dnej nowej podróży do strato-
sfery nie przedsiębierze. Nato­
miast jego brat i asystent Cosy-
nę' przygotowują w Ameryce lot 
do stratosfery. 

W Los Angelos w Kalifornii panulą upały o niebywale™ nasileniu. Na zd|e> 
clu widok na plaże usianą parasolami. 
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Spadek ceny radu 

dzięki nowoodkrytym terenom radjodajaym w Kanad?le 

Czy akt może byf traktowany lako portret? 
Wątpliwości paryskich artystów—I sądu 

W Paryżu toczy się proces, którego 
zarówno motywy lak i wyrok, są nie­
zwykle | niespodziane. Chodzi o roz­
strzygnięci* kwestii, czy akt — dzieło 
malarza — może być potraktowany la­
ko portret 

Wątpliwości te rozstrzygają dwie 
paryskie damy: piękność, która pozo­
wała do dwu „portretów" 1 wdowa po 
malarzu, pragnąca te portrety spienię­
żyć. 

Są lo dwa duże, wartościowe płótna. 
Na Jednem wyobrażona Jest „Kobieta 
przed lustrem", na drugiem — „Kobie­
ta z naszyjnikiem". Piękność, uważa te 
obrazy za swoją własność, gdyż do 

nieb pozowała: ponadto zawarła z ma­
larzem umowę, że będzie modelką 6 ty­
le, o ile obrazy nie zostaną nigdy wy­
stawione na sprzedaż. 

Innego zdania Jest spadkobierczyni 
pracowni: ta, lakkolwiek nie przeczy 
umowie, twierdzi z całą stanowczością, 
że aktu nie można traktować lako por­
tretu, gdyż linie ciała są „apersonalne", 
a przytem Jeśli stanowią zasadniczy 
temat obrazu, to rysy twarzy pozostają 
tylko lego szczegółem I dopełnieniem. 

Sąd pierwszej Instancji przychylił się 
do rozumowania wdowy 1 odmówił wy 
dania płócien „modelce". Spór będzie 
toczył się dalej. 

Matkująca mężatka 
w angielskie] ekipie fenlslstek 

Londyński klub sportowy „Wlght 
man Cup tennis" wydal rezolucję, któ 
ra przyprawiła o zdumienie żeńską 
połowę angielskiego sportu. Oto: do 
teamu, udającego s ę na rozgrywki za 
graniczne, musi być „obowiązkowo" 
dołączona jedna mężatka. 

Wynikło to stąd, że Jedna z matek 

odmówiła córce swej, czołowej tent 
sis-tce pozwolenia na występ zagrani­
czny, o ile ekipa mlodych,dzewcząt 
nie zaopatrzy się w duennę mężatkę. 

Ne chcąc pozbawiać teamu dosknna 
łe; siły, klub uległ katońsktm żądań om 
matki i pięciu pannom dal do kompetu 
mężatkę. 

Astronomiczne cyfry przodków 
u każdego z nas 

Do Warszawy przybył, zorganizowany przez okręgowy urząd W. F. I P. W. 
D. O. K. V kajakowy obóz przysposobienia wojskowego w liczbie 50 
osób, które na dwuosobowych kajakac h ladą z Nowego Sącza, Dunajcem 

I Wisłą do Bydgoszczy. 

29 lat-to dzieciuch 
3 0 laf—fo dopiero młodzieniec 

frofesor fizjologii na uniwersytecie 
Los Angeles, dr. Fr. Woellner, wy-

tąpil z teorią, która otuchą napełnić 
iTnna serca wszystkich starszych pa-
i|6w. Twierdzi on, że szczyt rozwoju' 

elesnego i umysłowego człowieka 
przypada na lata pomiędzy trzydźiest-
1 ę 1 pięćdziesiątkę. Co wiece), według 
i iego człowiek mający 60 lat nie umie-
ia mgdy z powodu starości, lecz z in-
j yćh przyczyn, niezależnych od Jego 
' rteku. 

Wywody te znajdują potwierdzenie 
V badaniach innego uczonego amerykan 
i kiego, Newman Doriana, który ukoń­
czył właśnie skomplikowane obliczenia 
itatystyczne nad okresem największej 
1 łodnośc! u stawnych ludzi. Stwierdził 
•rt, że okres ten zaczyna się od czter­

dziestego roku życia I u różnych ka-
tegoryi wybitnych Jednostek był prze­
ciętnie następujący: u chemików I f.-
zyków 41 lat; u dramaturgów, poetów 
i wynalazców 44 lat; u powleściop!sa-
rzy 46 lat; podróżników I mężów sta­
nu 59 lat: artystów 50; lekarzy I ćh-
rurgów 52; filozofów 54; astronomów, 
matematyków i... humorystów 58 hK 

Cytuje on zarazem wypadki, które 
dowodzą, że n.e sa to bynajmniej cy­
fry ostateczne. Tycian był prawie stu­
letnim starcem, gdy tworzył swoje r> 
statnie arcydzieła. Verdi w 80-tym ro­
ku życia skomponował swą najlepiej 
zrównoważoną operę „Falstaffa", a 
Bluecher liczył sobie 73 „wiosen", 
gdy pobił pod Waterloo wielkiego Na­
poleona. 

Na wieść o nowoodkrytych w Kana­
dzie złożach m neralnych, obfitujących 
w złoto i rad, praktyczni Anglicy ba­
dają koniunktury radowe i wysnuwają 
z nich wnioski na przyszłość. 

Jak wiadomo, rad, promieniotwórczy 
p'erwiastek chemiczny o wyglądzie me 
talu barwy, srebrzystej, wykryty zo­
stał przez Marję Curie - Skłodowską i 
JłJ męża Piotra w 1896 r. Po żmud­
nych badaniach wstępnych przystąpio­
no w 1902 r. do fabrykacji radu na 
szerszą skałę. W owych czasach gram 
radu kosztował niewiele — zaledwie 
18.000 złotych franków. Ale wraz ze 
stale wzrastającem zapotrzebowa­
niem cena Jego rośnie. Jak na droż­
dżach i w 1907 r. dochodzi do 512.000 
złotych franków za gram, a w r. 1918 

do 720.000 zl. fr. Dzieje się to wskutek 
nikłej produkcji radu. 

W 1914 r. produkcja radu wynosiła 
22 gr„ w 1920 r. — 32 gr., w 1921 r.— 
35 gr. W następnym roku wzrosła na­
gle do 205 gr., powodując zniżkę ce­
ny. Do zn żki tej przyczyniło się od­
krycie bogatych ztfóż mineralnych w 
Kongo belgijskiem (Katanga), zawiera 
jących około 1 gr. radu na 10 ton mi­
nerału Utworzona przez Belgów w 
Oolen fabryka wytwarza obecnie 6 
gramów mies;ęczn:e, a cena jednego 
grama nie przekracza 350.000 zl. gr. 

Nowoodkryte złoża w Kanadzie, któ 
re zawierają jakoby jeden gram radu 
na 8 ton rudy, każą przewidywać dal 
szą zn żkę drogocennego metalu. 

Gdybyśmy chcieli obliczyć, ile każ­
dy z nas liczy przodków już nie od 
początku świata, bo len ginie w pc-
mroce dziejów, ale począwszy od ery 
chrześcijańskiej, doszlibyśmy do fan­
tastycznych zupełnie rezultatów. 

Jeżeli wziąć za podstawę obliczeń 
trzy pokolenia na stulecie, to konsta­
tujemy, że mniejwięcej 58-my nasz 
przodek żył w czasach Jezusa Chry­
stusa. Zbadajmy teraz, ilu mężczyzn 
1 kobie-t było potrzeba, aby dać życie 
Jednemu z naszych współczesnych. 

Każdy z nas ma ojca [ tflalkę. CI 
również mieli ojca i matkę, co daje dla 
każdego z nas dwu dziadków l dwie 
babki. Ponieważ cyfry te podwajają 
się ciągle aż do 58-ej generacji, która 
żyła z początkiem ery chrześcijańskiej, 
dochodzimy do wniosku, że na 
to, "aby wydać na twiM Jednego z 
naszych współczesnych, potrzeba f)vlo 
288.230.376.151.711,744 czyli słownie 
288.230. trylionów 376 miliardów. 151 
milionów 711.744 urodzin. 

Święto lotnictwa amerykańskiego 
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Nowe wydania Kiplinga 
bez tradycyjnej swastyki 

Znakomity pisarz angielski, Ru-
dyard Kipling, puszczał w świat swe 
przepiękne Księgi Dżungli pod godłem 
swastyki. Indie uważał Kipling za swą 
drugą ojczyznę, a tajemny symbol 
ognia — za świętość. 

Ostatni tom jego poezyj, wydany 
przed tygodniem, nie nosi Już trady­
cyjnego ex-librisu. Przyczynę tego ła­
two znaleźć — w Hitlerji. 

Niewiadomo tylko, czy rniciatywa po 
chodzi od Kiplinga, czy od iego wy­
dawców. 

Jakkolwjek bądź, sprawa ta, tak zda­

wałoby się błaha, narobiła w Anglii 
wiele hałasu. I sam Kipling i iego agent 
literacki. Wat*., zasypywani są pyta­
niami. Sam Kiipling milczy 1 na telefo­
ny nie odpowiada dla tej prostej przy­
czyny, że jako zdecydowany telefono-
fob, aparatu w swej sadybie Burwash 
nie posiada, 

Najmniej dyskretni są wydawcy 
amerykańscy: ci rozgłosili bez cere­
monii, że otrzymali zlecenie usunięcia 
swastyki ze wszyslkich nowych wydań 
Kiplinga — od agenta Watta. 

Urząd rasowy ńa zamku 
w posiadłości Schwabenberg 

Zarząd naczelny szturmow­
ców nacjonal - socjalistycznych 
powołał do życia osobny irrząd 
do spraw rasowych. 

Aby przydzielonym do tej In­
stytucji szturmowcom dobrze 
się żyło wydzierżawiono dla u-
rzędu od hrabiny Lippe na 99 lat 
zamek Schwabenberg. 

W tej arystokratycznej sie­
dzibie urządzono szkołę dla ra-
soznawstwai osobne kursy dla 
przeszkolenia rasowego sztur­
mowców. 

Uroczyste otwarcie tych „nau­

kowych zakładów" odbyło s.ę 
dnia 14 b. m. Mowę inaugura­
cyjną wygłosił niejaki p. Himm­
ler, wygłaszając następujące 
twierdzenie: 

— Rozpoczęliśmy nowy okres 
dziejów kultury. Może się to 
wydać śmiesznem, ale twierdzę, 
że okres ten trwać będzie od 
20.000 do 30.000 lat. Szturmow­
cy opierają swoją organizację na 
znajomości wartość, krwi. Sztur 
mówcy szykują się w ten sposób 
do ciężkiej walki z wszechświa­
towym bolszewizmem". 

Bieg szturmowy 

Królowi wolno być maszynista 
byle nie pocągu błyskawicznego 

Bułgarski król Borys tem różni się 
*d innych monarchów, że jest wykwa­
lifikowanym maszynistą kolejowym i 
łajchętniei „łyka" przestrzeń na loko­
motywie, choć nie gardzi także kierow­
nica auta i samolotu. 

Kiedy był kawalerem, niejedną nockę 
przesżalal na maszynie expressu. w 
liuzie robotniczej, sam dorzucając wę­

gla do paleniska I pHnie bacząc na igieł 
t e manometru. Rano zajeżdżał do ozna­
czonego punktu, umorusany pyłem we-
(loaym, ale szczęśliwy z punktualnego 
przybycia, a poddani wychodzili mu na 
przeciw z wesołem „hurra!" 

Teraz, odkąd król wprowadził w dom 
twój księżniczkę Italską Joannę, takie 
eskapady zdarzają się rzadko — coraz 
izadziel. Królowa nie lubi sportowych 

ekstrawagancyj I niechętnie patrzy na 
wyczyny małżonka. Ostatnio królowa 
wymogła nawet przyrzeczenie, że król 
nie będzie prowadził pociągów błyska­
wicznych. Stało się *.o bezpośrednio po 
szalonej jeździe do Plovdivu, gdzie 
wprawdzie król dotarł bez uszczerbku 
swej cennej osoby, ale z wielkim 
uszczerbkiem dla nerwów królowej I 
królewskiej siostry. 

'— „Wiem. że mój mąż Jest znakomi­
tym maszynistą — powiedziała królo­
wa Joanna, ochłonąwszy ze strachu — 
sądzę jednak, że zawód maszynisty nie 
jest zbyt bezpieczny, zwłaszcza dla 
głowy państwa I ojca. Zabraniam mu 
dalszej jazdy. Jeśli nie przez wzgląd na 
mnie, to na nasze maleństwo," 

W Los Angelos odbyło sl« wielkie św l«io armii powietrzne) St. Z]ednn;zo> 
v nych, połączone z llczneml pokazami. 
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Co wróżą gwiazdy na dzień 17 lipca I 
pracy, zarobku I poparcia 

Oddziały szkockie armii angielskie) rok rocznie odbywała w Blsley pod 
Londynem wielkie zawody w sprawności bólowe] o puhar Hamiltona 
-• Le!gk'a, których punktem kulminacyjnym Jest bieg szturmowy, 

Nadaje s!e do szukania 
Wszystkie te do-

: datnic możliwości 
: zaznaczą się Już we 
• wczesnych godzi-
• nach rannych, które 
; nadają się do no-
: wych poczynań, spe-

kulacyl, zawierania 
związków, wyruszania w podróż, oo 
do rezultatów której nie posiadamy 
dostatecznej pewności oraz stosunków 
z przełożonymi i osobami wyżej po-
stawioneml. 

Ranek dzisiejszy może nam przy­
nieść pomyślne możliwości zarobku lab 
poprawienia swe/ sytuacji życiowej i 
w tym kierunku nie należy szczędzić 
wysiłków. 

Południe zapowtoda się również do­
datnio i obiecuje zmiany, nowe znajo­
mości, powodzenie w interesach o szyb­
kim obiegu gotówki, w pracy społecz­
nej i w dążeniu do osiągnięcia popu­
larności. 

Nadaje się do zabiegania o względy 
osób pici odmiennej, przekonywania in­
nych o słuszności swego zdania, do 
zrywania spraw ile rozpoczętych, ku­
powania zapasów spożywczych, wyro-

..fcijW.-t! 

bów srebrnych, pereł, kryształów i 
szklą. 

Miedzy godz. 12-lą a 13-tą tnqżemy 
ż powodzeniem załatwiać sprawy urzę­
dowe, nabywać bilety na loterie, oraz 
załatwiać sprawy związane z automo-
bilizmem, lotnictwem, radiem, kinem, 
elektrycznością i nowemi wynalazkami. 
Jest to odpowiedni czas do wszelkich 
poczynań ryzykownych. 

Niceo później, po godz. 14-eJ — mo­
że zaznaczyć się gorszy nastrój w 
związku z drobnemi niepowodzeniami, 
co Jednak szybko przeminie. 

Wieczór zapowiada się dodatnio, a 
gorszy nastroi. Jaki się ptoże pojawić 
.przed sodz. 22-gą — będzie nosił cha­
rakter orzemiiający. 

Dzień dzisiejszy mniej nidajć się do 
przyjmowania na siebie zobowiązań, 
pożyczania pieniędzy oraz do załatwia­
na wszelkich spraw długotrwałych. 

Dziecko dziś urodozne — energicne, 
praktyczne, obowiązkowe — z wiekiem 
będzie się stawać coraz bardziej wraż­
liwe i zamknięte w sobie. Ok*że zdol­
ności do interesów i zrobi karjere 
dzięki poparciu osób uyżej stojącj^h. 

RUDJO WARSZAWSKIE 
PONIEDZIAŁEK 

WARSZAWA, (Dług. fali Hi 1.8 m.) 
7: Sygnał czasu i pieśń „K.edy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka, 
7.20: Płyty. 7.30: D. c. płyt. 7.S2; 
Chwilka gospodarstwa domowemu. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: D. c. płyt 
14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.53: D. c. płyt. 15 50: 

D. c. płyt. 
16: Koncert w wyk. Orkiestry Sym 

fonicznej z Ciechocinka. 
17 15:Koncert solistów. 
18.15: Odczyt: „Królowa Jadwiga w 

literaturze. 18.55: Audycja żołnier­
sko - strzelecka. 

19.40: Felieton literacki: „Ucieczka 
od cywilizacji w literaturze francu­
skiej". 

20: Operetka „Polska Krew" Osk. 
Nedbala. W przerwie I-ej: „Skrzynka 
pocztowa rolnicza", 

22.45: Płyty, 



Rok XV Poniedziałek 17 lipca 1933 r. 196 

Nadzwyczajna danina majątkowa 
Dnia 15 b.m. zostało ogłoszo­

ne i weszło w życie rozporzą­
dzenie ministra skarbu w spra­
wie obliczenia i poboru nad­
zwyczajnej daniny majątkowej 
w 1933 roku. Rozporządzenie 
postanawia, iż gospodarstwa 
wiejskie zapłacić mają nadzwy­
czajną daninę majątkową za 
rok 1933 w dwu równych po­
łowach. Pierwsza połowa płat­
na jest w terminie do dnia 30 
września 1933 r.f druga zaś do 
dnia 15 listopada 1933 r. włącz­
nie. 

Przemysł i handel zapłacić 
mają tegoroczną daninę mająt­
kową w całości w terminie do 
dnia 31 sierpnia r. b. włącznie. 
Nieruchomości miejskie oraz 
niektóre budynki w gminach 
wiejskich, podlegające nadzwy­
czajnej daninie majątkowej, za­
płacić mają daninę tegoroczną 
w całości do dnia 30 listopada 
r. b. włącznie. 

Nakazy na obliczone kwoty 
nadzwyczajnej daniny majątko­
wej rozesłane będą gospodar­
stwom wiejskim w terminie do 
dnia 15 września r. b , firmom 
handlowym i przemysłowym do 
dnia 16 sierpnia r. b., a właści­
cielom nieruchomości miejskich 
do dnia 15 listopada r b. włącz­
nie. Od nakazów zapłaty na 
nadzwyczajną daninę mająt­

kową nie przysługuje płatnikom 
prawo odwołania się. Wymie­
rzone kwoty nadzwyczajnej da­
niny majątkowej mogą być od­
roczone, przyczcm pobierane 
będą ustawowe odsetki za od­
roczenie. Omyłki rachunkowe 
w obliczeniu nadzwyczajnej da­
niny majątkowej prostują wła­
dze skarbowe z urzędu, lub na 
wniosek płatnika. 

Kolonie 1 półkolonie Tow. „Przystań* 
W sobotę dnia 15 b. m., za­

kończyły się zorganizowane 
przez T-wo „Przystań" kolonje 
i półkolonie dla najbiedniej­
szych dzieci. Na kolonji w Su­
praślu przebywało 130 dzieci, 
na półkoloniach w seminarjum 
nauczycielskiem i przy szkole 
na ul. Gdańskiej łącznie 400 
dzieci. Dzieciarnia przebywała 
na kolonji i półkoloniach od 

dn. 19 czerwca b.r. t. j . w cią­
gu czterech tygodni, wykazując 
widoczną poprawę. Zamknięcie 
kolonji i półkolonii odbyło się 
bardzo uroczyście w obecności 
przedstawicieli władz admini­
stracyjnych, samorządowych 
oraz organizacyj społecznych. 

Obecnie rozpoczną się ko­
lonje dla drugiej tury dzieci. 

Nowy prezes Okręgu Z. S. Nr. III. 
W związku z wyborem p. dr. 

Adama Piaseckiego na prezesa 
zarządu okręgu Związku Strze­
leckiego Nr. III przytaczamy 
głosy „Gazety Lwowskiej" i 
„Słowa Polskiego", które—z ra­
cji opuszczenia przez p. Pia­
seckiego Lwowa dla objęcia 
stanowiska prezesa Izby Skar­
bowej w Białymstoku—pisały 
o nim, co następuje: „Woje-

Na marginesie konfliktu supraślskiego 

Adwokaci przed sądami 
staroScińskiemi 

W myśl odnośnych przepisów 
adwokaci nie mieli dotychczas 
prawa "występowania przed są­
dami starościńskiemu Wobec 
znowelizowania tych przepisów 
z dniem 1 września r.b. adwo­
kaci prawo to otrzymają. 

Z Legli Mocarstwowe] 
Rozpoczął się nowy kurs kan­

dydacki na członków Legji Mo­
carstwowej. Zgłosiło się ponad 
70 osób. Liczba ta z każdym 
dniem wzrasta. 

M . U . P . 
Program rozgłośni M.U.P. na 

dzień 17 b.m.: godz. 19—19.45 
koncert, 19.45—20 odczyt Z. O. 
K.Z., 20-20.20 fconcert, 20.20— 
20.30 kronika z wielkiego świa­
ta, 20.30—20.50 koncert, 20.50— 
21.05 dziennik wieczorny i ko­
munikaty P.A.T., 21.05—21,20 
odczyt z przezroczami „Miejski 
centralny ogród szkolny", 21.20 
—22 koncert (nowości taneczne) 
w przerwie komunikaty Polskie­
go Czerwonego Krzyża. 

Pertraktacje w sprawie likwi­
dacji zatargu w Supraślu nie 
doprowadziły narazie do poro­
zumienia—wobec oświadczenia 
delegatów robotniczych z Su­
praśla, którzy—jak wiadomo — 
stanęli na stanowisku umowy 
zbiorowej z dn. 15 ub. m., prze­
widującej płace robotnicze dla 
Supraśla o 8°.'o niższe, niż w 
Biełymstoku. W ten sposób kon-
ilikt pomiędzy Zw. Przemysłow­
ców i związkami zawodowemi 
robotniczemi z jednej i właści­
cielami fabryki w Supraślu z 
drugiej strony przeciąga się. 

Dotychczasowe pertraktacje 
pozwoliły ustalić, że konflikt 
supraślski wykracza poza ramy 
lokalne, że jest zagadnieniem 
o znaczeniu zasadniczem. Fa­
bryce w Supraślu chodzi o 
większe w porównaniu z Bia-
łymstokiem zniżki płac robotni­
czych, niż te, jakie przewiduje 
umowa zbiorowa z dn. 15 ezeaw-
ca b. r. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że u-
mowa zbiorowa, będąca nietyl-
ko zawarowaniem warunków 
płacy, ale i zabezpieczeniem 
przed wyzyskiem ze strony pra­
codawców, posiada dla ogółu 
robotników ogromne znaczenie, 
zwłaszcza, że stanowi ona pod­
stawę do represyj ze strony 
władz administracyjnych na wy­
padek samowolnej obniżki płac 
przez fabrykantów. 

Jakie znaczenie przywiązują 
władze do umowy zbiorowej — 
świadczy o tem odpowiedź, ja­
kiej udzielił w końcu ubiegłego 
tygodnia główny inspektor pracy 
p. Klott, delagacji robotniczej z 
okręgu łódzkiego, skarżącej się, 
że większość przemysłowców 
łódzkich nie honoruje umowy 
zbiorowej i stosuje stawki za­
robkowe według własnego u-
znania. Insp. Klott oświadczył, 
iż władze surowo ścigać będą 
wszystkich przemysłowców, któ­
rzy nie będą honorowali zawar­
tej umowy. Wszyscy przemys­

łowcy, którzy naruszą tę umo­
wę zbiorową, otrzymają naj­
pierw pisemne ostrzeżenia, w 
razie niedotrzymania warunków, 
pociągnięci będą do odpowie­
dzialności karnej z art. 59 k.k., 
który przewiduje sankcje do 
3.000 zł., lub 3 mieś. więzienia. 

To, co powiedział insp. Klott 
robotnikom łódzkim, ma pełne 
zastosowanie i w odniesieniu 
do białostockiego ośrodka prze­
mysłowego. Ubiegły rok był 
ostrzeżeniem dla ogółu robotni­
ków, że nie należy godzić się 
dobrowolnie na żadne zniżki 
wbrew umowie, bo to otwiera 
pole do działania wyzyskiwa­
czom. Dziś robotnik białostocki 

jest w lepszem niż w ub. r. po­
łożeniu o tyle, że zdaje sobie 
spraw- czem jest umowa zbio­
rowa, poparta wolą zorganizo­
wanego robotnika, umowa, któ­
rą Zw. Przemysłowców przy­
rzekł jaknajsolenniej przestrze­
gać, umową, na wypadek zła­
mania której władze, jak to 
wynika z oświadczenia p. insp. 
Klotta, będą stosowały wobec 
winnich przewidziane represje. 

Sprawa porozumienia z fabry­
ką w Supraślu ma dla naszego 
ośrodka — jak to powiedziano 
wyżej — znaczenie zasadnicze. 
Chodzi mianowicie o to, czy 
przyznanie jej większej zniżki, 
niż przewiduje umowa z dn. 15 

Groźny noźar fabryki przy ul. Polne) 

Brak zrozumienia dla własnego Interesu 
wśród kupiectwa białostockiego 

Reklama jest—jak to słusznie 
podnoszą — dźwignią handlu. 
Umiejętnie i konsekwentnie sto­
sowana—wpływa na wzrost o-
brotów, decyduje o powodze­
niu przedsiębiorstwa. To ogrom­
ne znaczenie reklamy oceniane 
jest właściwie zagranicą już od-
dawna. Na reklamę w prasie 
wydaje się olbrzymie sumy, w 
tem zrozumieniu, że doskonale 
one procentują; w służbie re­
klamy pracuje cała armja arty­
stów, których pomysły realizo­
wane są czy to w postaci re­
klam świetlnych, czy to w for­
mie estetycznych wystaw i szyl­
dów. 

W Polsce kwestja ta nie jest 
należycie rozumiana, nietylko 
gdy chodzi o pociągającą pew­
ne koszta reklamę prasową, czy 
w postaci artystycznych afiszów, 
ale nawet gdy chodzi o zwią­
zaną z minimalnemi wydatkami 
dbałość o szyldy i wystawy 
sklepowe. Pod tym względem 
Białystok należy do miast, naj­
bardziej w Polsce upośledzo­
nych. Sprawą szyldów, będą­
cych często z punktu widzenia 
estetyki czemś potwornem, za­
jęła się jut komisja artystyczna 
magistratu, i zagadnienie to 
przy pewnym nakładzie pracy 
i odpowiednich staraniach po­
wołanych do podniesienia wy­
glądu estetycznego miasta czyn­
ników zostanie uporządkowane. 

Równocześnie należałoby się 
zająć sprawą naszych wystaw 
sklepowych, urządzanych bez 
żadnego poczucia smaku i zro­
zumienia psychiki klijenta. Na­
wet w y s t a w y najpoważniej­
szych firm rażą przeładowa­
niem najprzeróżniejszemi towa­
rami bez sensu i związku, do­
boru barw i t. d. Najczęściej 
nietylko wystawy nie przycią­
gała przechodnia, nie uspasa-

biają go korzystnie dla firmy, 
ale wprost odstraszają. 

Skoro kupiectwo w Białym­
stoku nie rozumie jeszcze po­
trzeby ładnej i efektownej wy­
stawy—to należałoby poczynić 
odpowiednie kroki, zmierzające 
do zmiany na lepsze. Wiele mo­
że uczynić tu komisja arty­
styczna przy współudziale or­
ganizacyj kupieckich. Dużą rolę 
mógłby tu odegrać konkurs wy­
staw sklepowyeh, urządzony 
przy zastosowaniu odpowied­
nich wymogów. Byłby on swe­
go rodzaju lekcją dla kupiec­
twa białostockiego, o następ­
stwach korzystnych zarówno 
dla ogółu kupiectwa, jak i wy­
glądu miasta. 

n 

Dziś o godz. 3 min. 10 nad 
ranem Białystok został zaalar­
mowany przeciągłym rykiem sy­
ren. Pożar! Na miejsce, na ul. 
Polną Polną 25, udały się na­
tychmiast straże miejska i BOSO 
oraz policja z kierownikiem IV 
komisariatu, asp. Okońskim na 
czele. Jak się okazało — pożar 
powstał w dziale maszyn, na 
parterze, dwupiętrowego budyn­
ku fabryki Jakóba Zylbermana. 

W akcji ratunkowej znaczną 
pomocą był ulewny deszcz. Mi­
mo to — po pólgodzinej akcji— 

kłęby dymu zaczęły się wydo­
bywać z otworów w dachu w 
drugim końcu budynku. W chwi­
li, gdy oddajemy numer na ma­
szynę, akcja ratunkowa trwa. 

Pożar powstał podobno od 
uderzenia pioruna. 

« 
Znaczną iloś surowca zdoła­

no uratować. Właściciele fa­
bryki zrozpaczeni, gdyż w ra­
zie całkowitego zniszczenia fa­
bryki tracą sezon. Fabryka za­
trudniała i na 2 zmiany • 200 ro­
botników. 

Urzędy rozjemcze wobec długów 
zabezpieczonych hipoteką umowną 

W związku z zamieszczoną 
w numerze z dn. 15 bm. notat­
ką p. t. ..Wątpliwości w prak­
tyce urzędów rozjemczych", w 
której przytoczono wysuwany 
w kołach gospodarczych wnio­
sek, że wszelkie sprawy mająt­
kowe, powiązane z gospodar­
stwem rolnem, podlegają właś­
ciwości urzędów rozjemczych, 
od przewodniczącego wojewó­
dzkiego urzędu rozjemczego do 
spraw oddłużenia większej włas­
ności rolnej, wiceprezesa sądu 
okręgowego w Białymstoku, p. 
Wolisza, otrzymaliśmy kilka' 
uwag w odniesieniu do owego 
wniosku, głoszącego, że jeżeli 
rolnik posiada również i nieru­
chomość miejską, którą obcią­
żył hipotecznie w celu uzyska­
nia funduszów na prowadzenie 
gospodarstwa wiejskiego, to dług 
hipoteczny, aczkolwiek, figuruje 
na nieruchomości miejskiej, po­
zostaje w związku ekonomicz­
nym z gospodarstwem wiejskiem. 

Z uwag p. prezesa Wolisza 
wynika, że rozłożenie na raty 
kapitalnej sumy długów, zabez­
pieczonych na nieruchomości 
hipoteką umowną, nie podlega 
kompetencji urzędów rozjem­
czych do spraw kredytowych 
małej lub większej własności 

Zniżka komornego nieaktualna 
Obniżka komornego w sta­

rych domach, o którą walczą 
zrzeszenia lokatorskie w całym 
kraju, stała się nieaktualną. Ta­
kie wyjaśnienie uzyskano ze 
strony miarodajnej, z zaznacze­
niem, że główną trudnością, 
która spowodowała, iż zaprze­
stano zajmować się tem zagad­
nieniem, jest kwestja wpływów 
podatkowych ztyt ułu podatk, 
lokalowych. Budownictwo mie­
szkaniowe jest w olbrzymiej 
większości zasilane właśnie z 
wpływów tego podatku, a po­
nieważ potrzeby kraju w tej 
dziedzinie są ogromne, przeto 
ograniczać akcji budowlanej w 
żaden sposób nie można. 

Drugą przyczyną, dla której 
sprawa ta jest obecnie nieaktu­
alna, jest niesłychanie rozległy 
zakres, który należałoby uregu­
lować. Nie można mówić o ry­
czałtowej obniżce komornego 
w całym kraju, bowiem stawki 
komornego są bardzo różne. 

Dalszym motywem, dla któ" 
rego postanowiono nie ruszać 
obecnie tego zagadnienia, jest 
stopniowa, ale stała poprawa 
sytuacji w dziedzinie mieszka­
niowej. 

Tem niemniej stwierdzić na­
leży, że, jak wykazały ostatnio 
przeprowadzone badania, domy 
czynszowe należą do najlepiej 
rentujączych się przedsiębiorstw 
w Polsce. 

Z b i o r y o w o c ó w 
zapowiadają się dobrze 
Według informacyj, jakie 

nadchodzą z różnych stron 
woj. białostockiego, tegoroczne 
zbiory w sadach zapowiadają 
się naogół pomyślnie. Spodzie­
wany jest lepszy niż w ub. r. 
urodzaj jabłek i gruszek, słab­
szy — śliwek. 

Popierajcie LO.P.P, 

rolnej. Urzędy te uprawnione 
są jedynie do rozkładania na 
raty do lat 7 zaległości z tytu­
łu nieuregulowanych rat amor­
tyzacyjnych, których termin 
przypadał przed 1 kwietnia b.r. 
Długi, zabezpieczone hipoteką 
umowną, wyjęte są z kompe­
tencji urzędów rozjemczych dla­
tego, iż spłata tych długów od­
roczona aostała do dnia 1 paź­
dziernika 1934 r. Jednakże mo­
ratorium to nie odnosi się do 
wierzytelności Skarbu Państwa, 
samorządów, instytucyj kredytu 
długoterminowego oraz spół­
dzielni kredytowych, które na­
leżą do Związków rewizyjnych. 

czerwca b. r., nie będzie rów­
noznaczne z wyłomem w tej 
umowie, nie stanowić będzie 
przykładu dla właścicieli in­
nych zakładów przemysłowych 
na prowincji, aby poszli tą dro­
gą. Wyrażano nawet ze strony 
pewnych kół obawę, czy po­
czynienie ustępstw na rzecz 
fabryki w Supraślu nie będzie 
oznaczało końca tej umowy. 
Zdaje się jednak, że obawy te 
nie są uzasadnione. Jak to pi­
saliśmy — czynniki kompetent­
ne obliczyły, że obniżka dla 
Supraśla winna wynosić 14 — 
15% od płac w Białymstoku. 
Na taką obniżkę — jak nam 
komunikują — wyraziły. swą 
zgodę w toku pertraktacyj z 
przedstawicielami fabryki w 
Supraślu zarówno klasowy i 
chrześcijański związki włókien­
nicze, jak i Zw. Przemysłow­
ców w drodze oświadczenia, 
złożonego do protokółu. Są 
to organizacje, które podpisały 
umowę zbiorową z dn. 15 czerw­
ca b. r. W ten sposób umowa 
owa nie zostałaby naruszona. 

Czy jednak poczynienie 
ustępstw na rzecz fabryki w 
Supraślu leży w interesie ro­
botników tej fabryki? Na to py­
tanie trzeba odpowiedzieć rze­
czowo: jeśli kalkuiacja kosztów 
produkcji pozwala na utrzymy­
wanie się przy umowie, prze­
widującej niższe płace od bia­
łostockich o 8°/o, to twardo i z 
całą stanowczością trzeba stać 
przy umowie; a jeśli kalkulacja 
na to nie pozwala — to albo 
robotnicy pogodzą się z zam­
knięciem fabryki, co zapowiada 
Cytron, albo pójdą na pewne 
ustępstwa w tych granicach, ja­
kie ustalą organy kompetentne, 
niezależnie od żadnych ubocz­
nych wpływów, żadnego od­
działywania ze strony tych, 
którzyby chcieli wyzyskać prag­
nienie robotników supraślskich 
do utrzymania warsztatu pracy. 

Zadrażnienie, jakie powstało 
w ubiegłym tygodniu, minęło, 
duszna atmosfera już się roze­
szła, zwłaszcza po przejęciu 
sprawy ubolewania godnych 
zajść przez władze prokurator­
skie. Nastąpiło pewne uspokoje­
nie, które pozwoli na rozważe­
nie tej sprawy na zimno. 

wództwa południowo - wschod­
nie, a szczególnie Lwów, traci 
w dr. Piaseckim jednego z naj-
ruchliwszych i najbardziej za­
służonych działaczy na polu 
społecznem, nie mówiąc o jego 
sprężystości, umiarze i takcie 
w postępowaniu ze wszystkie-
mi, z którymi stykał się na 
różnych * odcinkach pracy. 
Świetny organizator—ideowiec 
—pełen energji, owiany szczerą 
chęcią pracy—miał w poczy-
niach swych zawsze szczęśliwą 
rękę. Dokonał wiele w dzie­
dzinie służby społecznej, doda­
jąc zapału i świecąc przykła­
dem innym. Niespożyte zasługi 
położył p. prezes Piasecki dla 
naszego okręgu—poświęcając 
wiele czasu i wysiłku twardej 
strzeleckiej służbie. 

„Rysem jego charakteru jest 
krótka biograf ja. W latach za­
borczych pracował w ruchu 
niepodległościowym. Z wybu­
chem wojny światowej zaciąga 
się do Legionów Polskich, od­
bywając całkowitą kampanię 
legionową. Był ponadto jednym 
z najbardziej czynnych człon­
ków P. O. W. Po wojnie 
opuścił służbę wojskową, od­
znaczony trzykrotnie Krzyżem 
Walecznych, Krzyżem Niepod­
ległości, Medalem Dziesięciole­
cia, Medalem Pamiątkowym za 
wojnę, Krzyżem 6 p. Legio­
nów i w . in. objął służbę w 
administracji skarbowej zajmu­
jąc stanowisko w dyrekcji ceł, 
a następnie naczelnika wydzia­
łu I Izby Skarbowej I we Lwo­
wie. Ostatnio przed nominacją 
łia prezesa Izby Skarbowej w 
Białymstoku był naczelnikiem 
wydziału ogólneadministracyj-
nego dyrekcji ceł we Lwowie. 
Biorąc—jak już wspomniano — 
żywy udział w pracy społecz­
nej—został w uznaniu zasług 
przez szereg organizacyj, sto­
warzyszeń i związków obda­
rzony zaszczytnemi godnościa­
mi. Do chwili obecnej sprawo­
wał godność prezesa zarządu 
okręgu Zw. Strzeleckiego nr. VI, 
obejmującego teren trzech wo­
jewództw południowo-wochod-
nich, członka zarządu okr. Zw. 
Legionistów i innych. Niezmor­
dowana praca i życzliwość do 
wszystkich, z którymi praco­
wał, zjednały prez. Piaseckie­
mu ogólną sympatję i szacu­
nek". 

W uzupełnieniu powyższego 
dodać trzeba, że p. prez. Pia­
secki w ciągu kilkumiesięczne­
go swego pobytu w Białymstoku 
bierze bardzo czynny udział w 
szeregu miejscowych organiza­
cyj społecznych i niewątpliwie 
na swem nowem stanowisku 
prezesa okręgu strzeleckiego 
Nr. III, obejmującego trzy wo­
jewództwa północno-wschodnie, 
dołoży wiele starań dla dobra 
i rozwoju tej zasłużonej insty­
tucji. 

1.000 kim. wodą z ziemią z mogił powstańców 
Liga Morska i Kolonialna u-

rządza — jak wiadomo — pow­
szechny spływ wioślarzy, kaja­
kowców i żeglarzy pod hasłem 
„Przez Polskę do morza". 
Wszyscy uczestnicy spływu 
zbiorą się w dniu 4 sierpnia 
rb. w Toruniu, który obchodzi 
w tym roku 700-lecie nadania 
praw miejskich. Do Torunia 
odbędzie się zatem rodzaj spły­
wu gwiaździstego z całej Pol­
ski. Następnie wszyscy uczest­
nicy wyruszą razem ku morzu, 
by przez Brdyujście (regaty 
wioślarskie o mistrzostwo Pol­
ski), Grudziądz, Tczew i Gdańsk 
przybyć do Gdyni, gdzie w dn. 
13 sierpnia spływ zostanie roz­
wiązany. 

F a ł s z e r z 
Sąd okręgowy w Łomży roz­

patrywał sprawę mieszkańca 
Łomżycy, Władysława Duch 
nowskiego, z zawodu sztukato­
ra, który fabrykował monety 1, 
2 i 5-złotowe. Podczas rewizji 
znaleziono u niego większą licz­
bę tych monet. Zapadł wyrok, 
skazujący fałszerza na pół roku 
więzienia. 

x 
Wystrzałem z karabinu 
Wystrzałem z posiadanego 

nielegalnie karabinu rosyjskiego 
pozbawił się życia mieszkaniec 
wsi Malinowo gm. Czerwin pow. 
łomżyńskiego, 24-letni Karcz­
marczyk. Przyczyna samobójst­
wa—niesnaski rodzinne. 

s W ramach tego spływu od­
będzie się spływ kajaków 
Związku Strzeleckiego O. K. 
Nr, III, organizowany przez ko­
mitet okręgu. Od Stołpców do 
Gdyni trasą wodną: Niemnem, 
kanałem Augustowskim, Biob-
rzą, Narwią, Wisłą ruszy około 
70 strzelców. Impreza ta łączy 
się z uczczeniem 70 rocznicy 
walk powstańczych 1863 roku 
oraz 25-lecia Związku Strze­
leckiego. Dnia 15 b. m. odbyła 
się uroczystość dobycia ziemi 
z mogiły bohatera Ludwika 
Narbuta i towarzyszy, poleg-

2 4 b u d y n k i 
p a s t w ą p ł o m i e n i 

We wsi Starożyńce gm. Kur-
janka pow. augustowskiego 
powstał w domu Hryszko Kon­
stantego pożar. Spłonęło 5 do­
mów mieszkalnych, 5 stodół, 2 
spichlerze, 12 chlewów, narzę­
dzia rolnicze, sprzęty domowe. 
Straty wynoszą 23.500 zł. Spa­
lone budynki były ubezpiecone 
w Polskiej Dyrekcji Wzajem. 
Ubezp. w Białymstoku. Prze­
prowadzone dochodzenie usta­
liło, iż pożar powstał ze zruj­
nowanego komina w domu 
Hryszki Konstantego. Wypadku 
z ludźmi nie było, za wyjąt­
kiem kilku drobnych oparzeni 
odniesionych podczas akcji ra­
tunkowej. 

iych pod Dubiczami, którą to 
ziemię krwią ofiarną zroszoną, 
przewiozą strzelcy do dro­
giej sercom wszystkich Gdy­
ni. Ziemię tę, jako pamiątkę, 
przekażą strzelcy miastu Gdyni 
w skrzynce, ufundowanej przez 
Okręg III Związku Strzeleckie­
go. Trasa wodna wynosi 972 
kim. 

• 
O F I A R A 
W celu uczczenia imienin dy­

rektora P.A.S.T. w Białymstoku, 
p. Aleksego Dury, pracownicy 
tej instytucji ofiarowali zł. 25 
na rzecz kolonii letnich dla 
dzieci Polskich z Niemiec oraz 
zł. 25 na potrzeby .lokalne po­
wiatowego komitetu L.O.P.P. w 
Białymstoku. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

Ajzensztadta, Rynek Kościusz­
ki 11, W. Hermanowskiego, War­
szawska 24. i Wysockiego na 
Piaskach, Piękna 2. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

1>r. Neumark Cktrtkf MiiriMi, iMni I 
Pnytmulc od łoi*. 10—12 1 od 3—8 w 
Białystok, oL Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

; r i Czytajcie 

ramfętałmy o bezrobotnych! „Dzienn*-
DO wynajęcia 3 po­

koje z kuchnią i 
przedpokojem. Pil­
iła 2. 
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